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Przedpłata:

W miejscu: rocznie 4’80 koron j Z przesyłką: rocznie 5'60 koron 
„ półrocznie 2'40 „ | „ półrocznie 2'80 „

Dla członków z w ią z k o w y c h  straży pożarnych z p rze sy łk ą  
roozn le 1 koronę.

na całej stronicy 
‘/a

n V*

Og-łoszenia: 

Jednorazowe umieszczenie ogłoszenia
12 — koron 

V -  i. 
4'—  „

na V, stronicy . 
_ ‘ I..

2 50 koron
1 4 0  .

I. Część urzędowa.
L. 1168.

Rozkaz!
W s k u te k  u c h w a ły  S e k c y i  ćw ic zen io w e j  K om itetu  

Z ja z d u  strażack iego ,  z  dnia 31. m a ja  1907, o g ła sza  się, 
że pod czas Z ja z d u  w e  L w o w ie  odbędą się z a w o d y  
s t r a ż a c k i e  w e d łu g  n a s tę p u ją ce g o

regulaminu:
I. W  zaw o d ac h  s traż a ck ich  m o g ą  b rać  u d z ia ł  ty lk o  

te k o rp u s y  z w ią z k o w y c h  s tra ż y  pożarnych, które  w s z e l 
k ie  ćw ic ze n ia  w y k o n u ją  w e d łu g  z w ią z k o w y c h  r e g u la 
minów.

П . U sta n a w ia  się n a s tęp u ją ce  g r u p y  ćw ic zeń  p r a k 

t y c z n y c h  :
1. G a sz e n ie  p o żaru  d ach ow ego, b u d y n k u  parterow ego, 

odosobnionego. ( P r z y r z ą d y :  s ikaw ka, dw ie  d ra b in y  po
je d y n c z e ,  w o ln o sto ją ce:  je d n a  zap om ocą  osęk, druga  
zapom ocą linew ek).

2 . Gaszenie p ożaru  d ach ow ego, b u d y n k u  p a rte ro 
w e go , p r z y t y k a ją c e g o  do inn ego. ( P r z y r z ą d y :  s ik aw k a, 
drabina p o je d y n c za  i dw ie  gonciarki).

3. G a sz e n ie  dachu  b u d y n k u  p ią tro w ego, d o t y k a ją 
cego  do in n y c h . . ( P r z y r z ą d y : s ik aw k a, d rab in a  sk ładan a  

z  trzech  części).
4 G a sz en ie  d ach u  b u d y n k u  p ią tro w eg o, w o ln o 

stojącego. (P r z y r z ą d y :  s ik a w k a  i d rabina w y s u w a ln a  lub  
inna m echaniczna).

5. P ożar  p iw n iczn y .  (S ik a w k a  i a p ara t  dym o w y).

6. P o ż a r  b u d y n k u  d w u p iątrow ego , schod y objęte  
p łom ieniam i, ż y c ie  lu d zk ie  zag rożon e. ( P r z y r z ą d y : si
k a w k a ,  d ra b in y  h a k o w e ,  k rzes ła  ra tu n k o w e, koc i  w ór 
ra tu n k o w y ,  l in e w k i  do sam oratow an ia  strażaków ).

III. Ć w ic z e n ia  rzęd o w e w y k o n a ją  pod je d n ą  k o 
m en d ą  w s z y s c y  u c ze stn ic y  z a w o d ó w  strażackich .

D o  in n y c h  ćw ic zeń  m o g ą  p oszczególn e  g ru p y  m ieć 
sw oich  kom en d an tów .

IV . ć w ic z e n ia  pod 1. 2. o d b y w a ć  się będą n a  s y 
g n a ły  św is ta w k ą ,  ćw ic ze n ia  pod 8. 4. n a  s y g n a ły  h u p k ą  
d w u ton ow ą, a ćw ic ze n ia  pod 5. 6. n a  s y g n a ły  trąbką.

V  U d z ia ł  w  z a w o d ac h  z g ło s ić  n a le ż y  n a jp ó źn ie j  
do 15. czerw ca  b. r. (w y b ra ć  je d n ę  lub też  więcej grup) 
p o d a ją c  s z c z e g ó ło w y  opis ćw iczeń, tud zie ż  ilość u cze stn i
ków . G d y b y  je d n a  straż pożarn a  nie m o g ła  w y s ła ć  do 
ćw ic ze n ia  potrzebnej ilości u czestn ików , n a ten c za s  mo
że  się p o łą c z y ć  ze strażam i sąsiedniemi i w spóln ie  od
b y ć  ćw iczen ia .

VI. Strażom  p ożarn ym , k tó ry c h  o d d zia ły  w e zm ą  
u d z ia ł  w  z a w o d ac h  straż a ck ich  rozdane zo s ta n ą  n a s tę 
p u jące  n a g r o d y :  A .  D y p lo m y  honorowe. B .  D y p lo m y  
pochw alne. G. L is t y  pochw alne.

W z y w a  się te d y  straże pożarne, a b y  ściśle dopeł
n i ły  term in u  z g ło s z e ń  do u d zia łu  w  za w o d ac h  s t r a 
żack ich ,  ro z p o c zę ły  ju ż  p r z y g o to w a n ia  do t y c h  ć w ic z e ń  
i n a  Z ja z d  w y s ła ły  u cze stn ik ó w  w y ć w ic z o n y c h .

W e  L w o w ie ,  dnia  31. maja 1907.

Z a  N a c z e l n i k a :

Stanisław Promiński.
Sekretarz:

Antoni Szczerbowski.



Odezwa.
W  dniu 21. lipca b. r. podczas XII. Krajow ego 

Zjazdu ochotniczych Straży pożarnych we Lwowie, 
odbędzie się poświęcenie Sztandaru Związkowego.

W zyw am y Straże pożarne, które p ragną  do tego 
Sztandaru  wbijać przez swoich Delegatów gwoździe 
Sztandarowe, aby najdalej do 1. lipca br. przesłały na 
ten cel należytość w kwocie 2 ko iony  i podały na
zwisko D elegata.

W e Lwowie, dnia 17. m aja 1907.

Naczelnik : Członek Rady za w .:
D r. A lfred Zgórski. Stanisław JPromiński•

Odezwa 
w spraw ie XII. Krajowego Zjazdu s trażackiego

(do Straży pożarnych samoistnych).
W  dniach 2 1 . i 2 2 . lipca 1907. r. (niedziela i ponie

działek) odbędzie się we Lwowie

Krajowy Zjazd strażacki.
W  m yśl statu tu  K rajow ego Związku ochotniczych 

straży pożarnych w Galicyi i Lodom eryi z W ielkiem 
Księstwem Krakowskiem , udział w Zjeździe z prawem  
głosu uchwalającego i w yboru przysłużą D elegatom , 
których W ydział każdego Tow arzystw a ochotniczej 
straży pożarnej, do Związku należącego, wybiera do 
tego  um yślnie i zaopatruje w legitym acyę pisem ną. 
Towarzystwa, liczące więcej niż 50 członków czynnych 
w korpusie, wybierają po jednym  D elegacie więcej na 
każdych dalszych 50 członków, przyczem  niekom pletna 
pięćdziesiątka liczy się za całą, jeżeli mieści w sobie 
przynajm niej 26 członków.

W ybranym  na delegata może być każdy członek 
Tow arzystw a.

W szyscy członkowie ochotniczych straży pożar
nych, nie będący  Delegatam i, m ają praw o do udziału 
w Zjeździe strażackim  z głosem  doradczym  jako uczest
nicy Zjazdu.

W zyw am y tedy  W ydziały związkowych towa
rzystw strażackich, aby bezzwłocznie w ybrały swoich 
D elegatów  i o dokonanym  wyborze zawiadom iły K ra
jowy Związek ochotniczych straży pożarnych najpóźniej
do dnia 1. lipca b. r.

W  tym  term inie należy także przesłać do K ra 
jow ego Związku ochotniczych straży pożarnych wykaz 
osób które wezm ą udział w X II. Krajowym  Zje
ździ e strażackim  we Lwowie i uczynić w odnośnej 
rubryce wykazu uw agę względem  mieszkania, albo
wiem w m yśl uchwały R ady  zawiadowczej z dnia 20. 
października 1906. L. 3205. bezpłatnem i będą tylko 
wspólne mieszkania, hotelowe zaś będą  płatne, przyczem  
zauważamy, że w m yśl uchwały R ady  zawiadowczej

z tej samej daty, śniadania, obiady i kolacye m ają so
bie płacić sam i uczestnicy Zjazdu.

N a  częściowe pokrycie kosztów wspólnego obiadu 
i za kartę  uczestnictwa posłać także należy kwotę 4 K. 
K arta  ta  upoważnia do korzystania z bezpłatnego mie
szkania koszarowego, z bezpłatnego wstępu na festyn, 
na P anoram ę Racławicką, na wystawę przyrodniczo- 
lekarską i do wstępu na wspólny obiad.

N a  Zjazd przybyć należy w przepisowem  um un
durow aniu i uzbrojeniu bez hełmów, a tylko w czap
kach uniformowych.

Porządek dzienny obrad  i p rogram  Zjazdu podany 
poniżej.

W e Lwowie, dnia 26. m aja 1907.
N a cze ln ik :

D r. Alfred Zgórski.

Członek Rady zawiadowczej : 
Stanisław Drom iuski.

L . 1097.

Odezwa
w spraw ie XII. Krajowego Zjazdu s tra ża c k ie g o

(dla Straży pożarnych Kółek rolniczych).
W  dniach  2 1 . i 22 . lip ca  1 9 0 7 . r. (n iedz ie la  i p o n ie 

d z ia łek ) o d b ęd z ie  się  we Lwowie

Krajowy Zjazd strażicki.
W  m yśl art. VII. u k ła d u  m iędzy  Z arządem  

G łów nym  T o w arzy stw a  K ó łe k  ro ln iczych  a  R a d ą  
zaw iadow czą K ra jo w e g o  Zw iązku ocho tn iczych  s tr a 
ży pożarn y ch  z d n ia  1 2 . s ty czn ia  1 9 0 4 . L. 1 8 8 . 
ocho tn icze  s traże  p o ża rn e  K ó łe k  ro ln iczych  nie wy
b ie ra ją  d e le g a tó w  na Z jazd s trażack i, cz łonkow ie  
ich je d n a k  m ają  p raw o  do  u d z ia łu  w Z jeździe  z g ło 
sem  d o rad czy m .

W zyw am y ted y  Z arząd y  ocho tn iczych  s tra ż y  p o 
żarnych  K ó łe k  ro ln iczych , a ż eb y  najpóźniej do dnia
1. lipca 1907. p o d a ły  uczestn ików  Z jazdu  i uczyn iły  
w odnośnej ru b ry c e  w ykazu  u w ag ę  w zględem  m ie
szkania, a lbow iem  w m yśl u c h w a ły  R a d y  zaw iad o w 
czej z dn ia  2 0 . p aździern ika  190 6 . L . 3 2 0 5 . bez
p ła tn em i b ę d ą  ty lko  w spólne m ieszkania  koszarow e, 
m ieszkan ia  zaś h o te low e b ę d ą  p ł a t n e ; przyczem  
zauw ażam y, że w m yśl u c h w a ły  R a d y  zaw iadow 
czej z tej sam ej d a ty , śn iadan ia , o b iad y  i ko lacye  
m ają  so b ie  p łac ić  sam i uczestn icy  Z jazdu.

N a  częściow e p o k ry c ie  kosztów  w sp ó ln eg o  
o b iad u  i za  k a rtę  uczestn ic tw a  p o s ła ć  ta k i  . n a le ż y  
kw otę  4 K . K a r ta  uczestn ic tw a  upow ażnia  d o  ko
rzy s ta n ia  z b e z p ła tn e g o  m ieszkania  k o sza ro w eg o , 
z b e z p ła tn e g o  w stępu  n a  festyn, na  P an o ram ę  R a 
c ław icką , n a  w ystaw ę p rzy rodn iczo -lekarską  i do 
w stępu  na  w spólny  o b iad .



N a  Z jazd  p rzy b y ć  na leży  w p rzep isanych  o p a 
skach  s łu żb o w y ch , a jeże li S traż  je s t um un d u ro 
w aną, to  m undur u czestn ika  m usi być  p rzep isow y , 
tudzież  użyć na leży  nie he łm u , lecz czapk i uni
form ow ej.

P o rz ą d e k  d z ien n y  o b ra d  i p ro g ra m  Z jazdu  p o 
d a n y  poniżej.

W e  L w ow ie, dn ia  2 6 . m a j a '1 9 0 7 .
Naczelnik :

D r. A lfred Zgórski.
Członek Rady zaw iadow czej: 

Stanisław Prom iński.

Program Zjazdu.

Sobota, dnia 20. lipca 1907.
I. Przyjazd delegatów i uczestników, tudzież umie

szczenie.
Niedziela, dnia 21. lipca 1907.

II. O godzinie w pół do ósmej zebranie delegatów 
i uczestników Zjazdu w R atuszu.

III. O godzinie 8. rano pochód do K atedry  rzymsko- 
-katolickiej na nabożeństwo.

IV. Po nabożeństwie poświęcenie Sztandaru Związ
kowego, poczem w kościele wbijanie gwoździ pam iąt
kowych do Sztandaru.

V. Defilada i pochód uroczysty do Ratusza.
VI. Pierwsze posiedzenie Z jazdu w sali Rady m iej

skiej,
VII. O godzinie 3-ciej po południu ćwiczenia s tra 

żackie.
V III. O godzinie 4-tej po południu festyn, zwie

dzanie Panoram y Racławickiej i w ystaw y przyrodniczo- 
lekarskiej i hygienicznej.

Poniedziałek, dnia 22. lipca 1907.
IX . O godzinie 8-mej rano: Lekcya szkolnych ćwi

czeń z uniwersalną drabiną system u Szczerbowskiego.
X . O godzinie 9-tej rano: Drugie posiedzenie Z jaz

du Delegatów.
X I. W sp ó ln y  obiad 1 p ożegnan ie.

porządeH dzienny obrad.
Pierwszy dzień obrad w dniu 21. lipca 1907. (niedziela).

I. Zagajenie Zjazdu.
II. Zatwierdzenie protokółu obrad Walnego Zjazdu 

w Sanoku, w r. 1904.
III. Sprawozdanie z czynności Rady zawiadowczej 

Krajowego Związku ochotniczych straży pożarnych za 
czas od 1. lipca 1904. do 30. czerwca 1906, tudzież uzu
pełnienie Sprawozdania z czynności do 30 czerwca 1907. 
(Ref. Sekretarz Związku).

IV. W ybór Komisyi do zbadania sprawozdania 
z czynności R ady zawiadowczej.

V. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej z rach u n 
ków Związku. (Ref. Delegat Komisyi kontrolującej).

VI. Uzupełnienie s ta tu tu  w myśl reskryptu  c. k. 
Nam iestnictwa z dnia 29 sierpnia 1904 L) 113052.

VII. Zgłaszanie samoistnych wniosków w myśl a ft.
VI. lit. b) s ta tu tu  Związku.

VIII. W ybór Komisyi do zbadania i załatw ieńik 
tych  wniosków.

IX. W ybór Komisyi dla oceny ćwiczeń strażackich 
podczas Zjazdu.

X. Odczyt z demonstracyami pana F ranciszka 
Meissnera :

„O a u t o m a t a c h  p o ż a r n y c h “ .
Uwaga : Zaraz po posiedzeniu ukonstytuowanie Ko

misyi wyborem : Przewodniczącego i Referenta i ozna
czenie czasu posiedzeń

Drugi dzień obrad w dniu 22. lipca 1907. 
(poniedziałek)).

X I. Sprawozdanie Komisyi o sprawozdaniu z czyn
ności R ady zawiadowczej.

XII. Sprawozdanie Komisyi o ćwiczeniach podczas 
Zjazdu.

XIV. Ustanowienie wysokości i sposobu płacenia 
wkładek przez członków Krajowego Związku w nastę- 
nym okresie (Ref. Michał Osiński).

XV. Budżet na następny okres. (Referent Michał
Osiński)..

XVI. W ybór Naczelnika, tegoż Zastępcy, sześciu 
członków R ady zawiadowczej i trzech tychże zastępców.

XVII. Wybór trzech członków Komisyi kontrolującej.
XVIII. Oznaczenie miejsca następnego Zjazdu.
XIX. Zakończenie posiedzeń.

Uwaga: Posiedzenia Z jazdu i Komisyi odbywać się
będą w sali R ady m iasta Lwowa.

Wykaz zaległych wkładek.
(W edług stanu z dnia 1. maja 1907).

Andrvchóvr . . . . . 6-90 Dublany . , . ...................9 -
B a l i g r ó d ....................... . . !-40 Felsztyn . . . ...................3 -
B e sk o ................................ . . 3.60 Grodzisko . . . ...................13-20
Bierzanów .................. • . 8 — Grybów . . . . ,
B o b o w a ........................... Gwoździec . . . .................. 4-40
Bołszo? e e .................. H alicz . . . . ,.................. 3-60
B o r o w a ........................... . . 10- Harbutowice . . ,.................. 7-60
Błażowa .................. . . 3- llodowica . . . .
B a b i c e ........................... . . . 5-20 Huczko . . . . .................. 4-80
Breń osuohowski . . . H usiatyn . . . .
B r z e s k o ....................... . . . 1 0 - Hussaków . . . .................. 34 0
B rzozów ....................... . . . 2-80 Izdebnik . . . . . . . 2 ‘40
B u k o w sk o .................. . . . 3-so •labłonów . . .
B rzuchow ice.................. . . 4 - Jagielnica . . . .................. 4-40
B u c z k o w ic e .................. . . . 4-80 Jasienica solna .................. 4-80
B a tia tv cze .................. . . . 2 — J a ś lisk a .................. .................. 3 —
C h o ło jó w ................... . . . 3-60 Jaryezów nowy . .  . . . 9-20
C horzelów .................. Jawornik polski .................. 3 -
Chrzanów . • . . . . . . 6-60 •Jazłowiec . . .
C ie c in a ....................... Jezupol . . . . .................. 4-40
Cieszanów .................. Kałusz . . . . ,
C ię ż k o w ic e .................. . . . 2-30 Kamionka wielka . . . .  8-40
Czarny Dunajec . . ., . . 2-60 Kańczuga . . . .................. 1-80
Czermin . . . . . . , . . 5 - - K nihinin wieś . ................... 6—
D e b o w ie c .................. Kolbuszowa . . ...................5-60
Dobrom i 1 .................. Kołom yja. . . . . . . 8 - -
Dolina ad Stryj . . Kopyczyńce . .
D rohobycz.................. Komarno . . .



Korośeiatyn . . . Rawa ruska . . . . . . 9-60
Kossów . . . . . . 2-80 Rybarzowice . . . . . 3 8 0
K o z o w a ....................... . . 6-40 Rybotyeze . . . . . 2'20
Kraków ....................... . . 10 — R y g l i c e ....................... . 2 20
K r y g ....................... . . 5— R z e s z ó w ....................... . 7-40
K r z ę c i n ....................... . . 2 6 0 R z o eh ó w ....................... . 3 -
K rzyw aezka. . . . . . 3- Sanok ............................. . 6-60
Lanckorona . . . . . . 5- Sędziszów . . . .
Lubaczów . . . . . . 4- S iera k ó w ....................... . 8-
Ludźmierz . . . . . . 3- S k a w in a ............................ . 4-
Lutowiska . . . . . . 9 - S k o tn ik i .............................
Lubień w ielki . . . . . 2 80 S k o w ier z y n ....................... . 23 40
M a k ó w ....................... . . 5-20 S o k a l .................................. . 13-20
Mikołajów n. J). . . . . 4-40 Sołotwina . . . . 5-60
Monasterzyska . . . . . 3-60 Stanisławów . . . . . 6 - -
M o śc isk a ....................... . . 6-80 S t r a c o n k a ....................... . 7-
Mosty wielkie . . . . . 5-60 Starasól ............................. . 10-80
M rzygłód . . . . . . 2-80 S t a r a w i e ś ....................... . 9-60
Mszana rolna . . . . . 3 8 0 Sto ja n ó w ............................ . 8-
Muszyna . . . . . . 2-40 Strzałki ............................ . 1 2 -
Niemirów . . . . . . 5 6 0 Sygniówka . . .
Niżankowice . . . . . 5 4 0 Szczawnica wyżną . . . 4-20
N iź n ió w ....................... 1-20 Szczyrk . . . . . 5-sO
O b e r t y n ....................... . . 3-40 Tarnawica polna . . 6-40
O lesk o............................ . . 4.80 T r ze m eśn ia .......................
O le s z y c e ....................... Tartaków ............................ . 2 -
O ł p i n y ....................... . . 5-20 Tuszów narodowy . . . 2-60
O s i e l e c ....................... . . 2-60 T y c z y n ............................ . 5 ' -
O s t r ó w ....................... . . 8- T ym b ark ............................

T y n i e c ............................
. 4 - -

O t t y n i a .......................
Paszczyna . . . . Trzebinia ....................... . 10-40
Peczeniżyn . . . . . . 5- T y śm ie n ic a ....................... . 5-60
P i e k a r y ....................... 4- T a rn o b rzeg ....................... . 4-40
P ilz n o ............................ U b n ó w .......................
P łaszów  . . . . . . . . 5 - U l a n ó w ............................ . 4 -
P ła w o ............................. W a r z y c e ............................. . 4-80
P odw ołoczyska. . . . . 4-40 W ilkowice . . . .
Polanka . . . . . . . 4-— W iśnicz k. Rochni . . . 5-20
Posada sanocka . . . . 5 - Witków Nowy . . . . . 6 —
Posada dolna . . . . . 2-20 W ojniłów. . . . . 2 - -
Prusy ............................. Wola mielecka . . . . . 16-20
P r z e c ła w ....................... . . 9 - W ola wadowska . . . . 5 -
P rzem y śl....................... Żabno ................................... . 8-80
Przeworsk . . . . . . 4-40 Zakliczyn n. D . . . 2-80
Przybysław iee . . . . . 3-80 Z u ra w n o ............................
R a b k a ............................ . . 9 - - Z y d a c z ó w .......................
R a d ł ó w ....................... . . 6 - - Zaezarnie . . . .
Radomyśl w. . . . . . 8 4 0 Z a ł o ż c e ............................. . 5 -
R adym no....................... Zawałów . . . . .
Radziecbów . . . . . . 3 4 0

II. Z nauki o strażach i pożarnictwie. 

Jak obliczać zapasy wody ?
Kierownik obrony pożarnej musi wiedzieć, jakim i 

zapasami wody rozporządzać może na wypadek pożaru.
Najlepszymi i najwięcej dla obrony pożarnej pożąda

nymi zbiornikami wody są rzeki, potoki, staw y i sadzawki. 
Zapas wody w tych naturalnych zbiornikach je s t taki, 
i e  z pewnością w ystarczy do ugaszenia pożaru, a szczę
śliwym nazyw a się ten kierownik obrony, który zbior
nikam i takim i podczas akcyi rozporządzać może.

Tam, gdzie brak  zbiorników naturalnych, zapasy 
wody mieszczą się zazwyczaj w basenach, studniach, 
kadziach i beczkowozach. Niełatwą jest rzeczą w czasie 
akcyi samej zmieniać zbiornik, z którego się czerpie 
i n igdy nie dzieje się to bez szkody dla samej obrony. 
Tem szkodliwszem je s t też takie zmienianie zbiornika,

im m niejszą ilością przyborów do gaszenia obrona roz
porządza. Dlatego już  z góry zapasy wody i jej średnia 
ilość w zbiornikach, zwłaszcza sztucznych, w inna być 
zbadaną, aby w czasie akcyi wiedzieć można, na ja k ą  
ilość środka gaszącego liczyć, a więc ja k  obronę już  
z początku do istniejących zbiorników zastosować nale
ży. Zapasy więc wcjdy, winien kierownik obrony obli
czyć. Obliczanie takie następuje na podstawie pewnych 
form, reguł geometrycznych, zastosowanych tu do praktyki. 
Nie może tu ta j naturalnie być mowy o obliczaniu b a r
dzo dokładnem, lecz tylko w przybliżeniu.

Baseny.
Baseny m ają kształt sześcianów, równoległościanów, 

graniastosłupów wielościennych, walców (cylindrów).
I. Basen w kształcie s z e ś c i a n u  przestaw ia fig. 1. 

W szystkie jego  boki (a więc i głębokość) są równe.
ab —  bok (krawędź) równy bc, równy be.
Objętość takiego basenu oblicza się w ten  sposób, 

że się długość jednego boku m n o ż y  t r z y  r a z y  przez 
siebie.

Boki naj poręczniej m ierzy się osęką lub linewką 
ratunkow ą.

Jeżeli bok ten  wynosi 3m to objętość
O — 3 x 3 =  9 x 3 = 2 7  m* (metrów sześciennych).
Ponieważ m etr sześcienny posiada 1000 decym e

trów sześciennych, a jeden  decym eter sześcienny je s t 
litrem , więc basen mierzący 27 m etrów sześciennych 
m ierzy 27.000 decymetrów, czyli tyleż litrów wody, j e 
żeli naturalnie basen jes t zupełnie wodą napełniony. 
Jeżeli w basenie sześciennym je s t mniej wody, oblicza 
się ilość je j, ja k  w równoległościanie.

Aby się dowiedzieć, na ja k  długo zapas tak i w y
starczy dla sikawki, należy znać średnicę cylindrów si
kaw ki i skok tłoka w cylindrach.

P rzy k ład :
Dla sikawki o średnicy cylindrów 110 milimetrów 

(mm.) i 195 mm. skoku tłoka, zapas wody takiego b a 
senu w ystarczy na 2 godziny i 15 m inut.

Dlaczego'?

F ig . 1. F ig . 2.

Sikawka o podanych powyżej rozm iarach wydaje 
na m inutę 200 litrów  wody, a zatem  27000 litrów  wo
dy wystarczy na tyle m inut, ile razy 200 mieści się 
w 27000.

Ponieważ 27000:200=  136 m i n u t ,  a więc na 2 1/t 

godziny.



II. Obliczanie zawartości basenu, jeżeli on ma kształt 
r  ó w n  o l e g ł o ś c i a  m r ' ( p r o s t o k ą t n y )  (fig. 2.), odby
wa się w następujący sposób: 

ab =  dłuższy bok otworu, 
ac —  krótszy bok otworu, 
cd =— głębokość basenu.
Powierzchnię dna czyli też otworu oblicza się mno

żąc bok przez bok Objętość oblicza się mnożąc po
w ierzchnię przez głębokość.

Przykład :
Jeżeli bok dłuższy w otworze basenu wynosi B m, 

bok krótszy 2 m, a głębokość 2 m, to objętość
O— 3 X 2 =  6x 2 = 1 2  m etrów sześciennych, czyli 

jak  to wykazano przy sześcianie 12000 litrów , a te wy-

Fig. 3. F ig . 4.

starczą na godzinę dla sikawki, której w ym iary podano 
przy  I.) bo 12000 : 200=60 m inut.

III. Baseny jako  g r  a n  i a e to  * ł u p y  w i e l o 
ś ć  i •  n n  e, byw ają zazwyczaj s z e ś c i o ś c i e n n e ,  t. zn. 
że dno m a sześć równych boków (fig. 8) i o ś m i o ś c i e n -  
n e  t. j., że dno ma ośm równych boków (fig. 4). Niefo- 
rem nych basenów nie urządza się.

U basenu sześciościennego jes t abcdef otworem, ay 
głębokoioią.

U basenu ośmiościennego jest abcdefgh otworem ai 
głębokością.

Objętość basenu sześciościennego obłicza się w ten 
sposób, że się powierzchnię otworu mnoży przez głę
bokość.

Otworem jes t sześciobok, którego powierzchnię 
oblicza się w ten sposób, że długość jednego boku m no
ży się przez 6 i przez czw artą część szerokości całego 
otworu.

Szerokość otw oru m ierzy ящ kładąc n. p. osękę na 
otworze od środka jednego boku do środka boku prze
ciwnego w ten sposób, aby  ta  osęka dzieliła otwór na 
dwie równe ezęści.
Celem dokładniejszego wyezukania szerokości otworu 
należy dwa przeciwległe boki podzielić każdy na dwie 
części i w punktach podziału osękę umieścić.

G-łębokośó basenu, ja k  już  poprzednio podano, m ie
rzy się dobrze osęką. Gdyby osęka była za krótką, 
Wówczas wpuszcza się do basenu ciężarek na linewce, 
a gdy on spocznie na dnie, to długość zamoczonej line- 
wki wskaże głębokość basenu.

P rz y k ła d :
Jeżeli bok basenu sześciościennego wynosi 1 metr, 

szerokość 1’70 m, głębokość S m, to objętość obliczy się,

jeżeli się bok tj. 1 m. wzięty 6 razy tj. 6 m. pomnoży 
przez czw artą część szerokości tj. przez 1-70 podzielone 
przez 4 — a to przez głębokość czyli przez 2 m.

1*7 10*5
0 = 1  x 6= 6m x — = —  2-55Х2—5-! metrów sze"

ściennych, czyli 5100 litr. które w ystarczą na (5100:200— 
251,)  25!/i m inut dla sikawki o poprzednio podanych 
rozm iarach tj. w yrzucającej 200 litrów  wody na minutę.

IV. Objętość basenu ośmiościennego oblicza się 
w ten  sposób, że się powierzchnię otworu mnoży przez 
głębokość.

Powierzchnia otworu stanowi ośmiobok, a oblicza 
się w ten sposób, ja k  p rsy  sześcioboku tj., że się dłu
gość jednego boku mnoży przez ilość boków, więc ta  przez 
8 i przez czw artą część szerokości ośmioboku, obliczo
nej, ja k  przy sześcioboku.

Zresztą jak  pod III.
Studnie.

Studnie przedstaw iają  zazwyczaj kształt oylindrów 
(walców) lub graniastosłupów  czterościennych i równo- 
ległościanów.

V. Studnia kształtu  cylindra (fig 5) ma otwór koła 
(na figurze średnicę koła przedstaw ia linia ab.,)

Objętość takiej studni oblicza się w ten  sposób, 
że się powierzchnię otworu (koła) mnoży przez głę
bokość.

Do obliczenia powisrzchni otworu, którym  jes t ko
ło, musi być znaną długość promienia, a je s t nią poło
wa długości średnicy ab. Na poprzek i o ile możności 
w samym środku otworu kładzie się osękę, k tó ra  wskaże 
długość promienia tj. połowę oddalenia brzegów otwo
ru od siebie.

Następnie długość tego promienia mnoży się przez 
siebie, a potem przez t. zw. liczbę Ludolfa tj. przez 
814*). Tak otrzym am y powierzchnię, którą mnoży się 
przez głębokość.

Przykład :
Jeżeli średnica koła wynosi 1-5 m, a głębokość 

stan  wody w studni) 2-2 m. to zawartość czyli objętość 
oblicza się przez pomnożenie połowy średnicy, więc 
(j. 075 in. przez siebie, a wynik przez liczbę Ludolfa, 
a to co wypadnie przez głębokość, a zatem  przez 2 '2m.

czy li: O— 1* - = 0 '7 5 x 0 -7 5  =  05625 X 3T 4 — 176625 
X 2 -2 =  3-985 metrów sześciennych czyli 3985 litrów 
wody, a to dla sikawki o powyżej podanych rozm iarach 
w ystarcza na blizko 20 m inut.

VI. Obliczanie objętości studni kształtu  graniasto
słupów czterościennych i równoległościanów odbywa się 
w ten  sposób ja k  to podano pod I. i II.

Kadzie stożkowe.
VII. Kadzie m ają powszechnie kształt stożków ściętych 
(Fig. 6.) o dwóch podstawach, które są zwykle kolami,

*) Nazywa się liczbą Ludolfa (I.udolfina) bo stoguuek obwodu ko
ła  do średnicy obliczył dokładnie Ludolf i wynosi ona dokładnie 3-14159, 
a tylko w skróceniu 3’14, jeżeli o wielką dokładność nie chodzi.



dolne nazwane dnem (A) górne otworem (B). Otwór jes t 
m niejszy od dna.

F ig . 5. F ig .  «.

Zawartość kadzi oblicza się w następujący sposób:
Najpierw oblicza się powierzchnię dna w ten  spo

sób, że się (jak przy studniach) długość promienia m no
ży przez siebie i przez liczbę Ludolfa.

Następnie oblicza się powierzchnię otworu w tenże 
sposób t. j. że się długość promienia mnoży przez liczbę 
Ludolfa. Dalej długość promienia dna, mnoży się przez 
długość promienia otworu i przez liczbę Ludolfa.

Wreszcie wszystkie te  trzy  iloczyny dodaje się do 
siebie, a na końcu sumę mnoży przez trzecią część głę
bokości kadzi.

P r z y k ł a d :
Jeżeli promień otworu w kadzi wynosi 0'80, zaś 

promień dna lm. a głębokość l'50m . to objętość :
0 =  0-8Х0-8ХЗ-14=2-00 

i x i X 3 14= 3-1* 
1X0-8X3-14=2-51

Razem  7 '65^0 '5
3-825m3

czyli 3825 litrów, które dla sikawki o powyżej wyszcze
gólnionych rozm iarach w ystarczą na okokoło 20 minut.

Fig. 7.

dnie, druga zaś na niej dnem  do góry zwrócona. 
Objętość zatem  beczki należałoby tak  obliczać, ja k  obję
tość dwóch m ałych kadzi, czyli dwóch stożków ściętych, 
co jednak  także nie wyda zupełnie dokładnego re
zultatu .

Dla celów strażackich objętość beczki wprawdzie 
mniej dokładnie, lecz łatwo i p ra k ty c z n ie  o b b c z jó  mo
żna, jeżeli przyjm iem y, że beczka m a k iz t a ł t  cylindra 
(walca), którego wysokością, będzie d łu gość  powierzchni 
bocznej czyli płaszcza beczki.

Rzeczywistą długość beczki na figurze 7. w skazuje 
linia ab, do obliczenia jednak  dla większej dokładności 
lepiej przyjąć długość cd, k tóra je s t  większą, (bo linia 
krzyw a między dwoma punktam i je s t zawsze dłuższą 
od prostej pomiędzy tym i samymi punktam i, zw iększa
jąc  przez to iloczyn zbliżam y się więcej do dokładności 
ze względu na zawartość wody w wypukłości beczki.

P r z y k ł a d :
Jeżeli promień dna beczki wynosi 0'50m. a długość 

płaszcza 1-50 to objętość :
0=  0-5X0-5=0-25x3-l4=0-785xl-20=0-2355m3

czyli 225"5 litrów.

W ody z takiej beczki w ystarczy na przeszło mi
nutę dla sikawki, której rozm iary poprzednio podano.

Inne obliczenia.
IX . W i a d e r k a  pożarne zaw ierają po 10 — 12 li

trów wody, k o n e w k i  g o s p o d a r s k i e  po 9 —12 li
trów, c e b r z y k i  po 10—30 litrów .

X. Obliczanie zawartośoi l i n i i  w ę ż o w e j  o po
danej długości i ciężaru wody w niej zaw artej, odbywa 
się w następujący sposób:

Zazwyczaj do sikawek o norm alnym  gwinei* (gwint 
wiedeński Nr. 6) używa się węża prądowego, którego 
szerokość w ew nętrzna wynosi trochę więcej jak  5 cen
tym etrów  (0 05m). Ponieważ wąż przedstaw ia kształt 
walca, przeto objętość linii wężowej o 20 m etrach dłu
gości obliczamy w ten  sposób, że długość promienia 
(połowa wew nętrznej szerokości węża) mnoży się przez 
siebie, następnie przez liczbę Ludolfa i przez długość 
linii wężowej. W  tym  wypadku rachunek przedstawia 
się następu jąco :

p rom ień= ^-= 0-025x0025= 0-000625x3 .14= 0-0029625
0-0029625x20 (długość węża) =* 0-05925m3 czyli 59 litr.

Ponieważ jeden litr  wody waży kilogram, przeto 
ta  linia wężowa waży 59 kilogramów i prądnik zwłasz
cza, jeżeli pracuje na wysokości z opuszczoną w dół 
linią wężową, nie może się z nią śmiało obracać i musi 
mieć podwiązkę do jej podtrzym ania.

Uzupełnienie.
Przy podaniu sposobów obliczania objętości róż

nych naczyń, przedstaw iających różne bryły, podawano 
nazwy różnych płaszczyzn, których strażacy, jako nie 
zajm ujący się nauką nie znają  albo zapomnieć mogli. 
Ażeby naukę o obliczaniu objętości bryl uzupełnić i nie
jako ją  przystępną uczynić, przypom nim y naukę o p ła
szczyznach, od której to nauki w szkole strażackiej 
rozpocząć się powinna nauka o obliczaniu zawartości 
wody w naczyniach.

Sześcian (basen sześciościenny fig 1) je s t bryłą 
ograniczoną sześcioma k w a d r a t a m  i (fig. S7 Клм-  
drat abed je s t płaszczyzną ograniczoną czterem a rów 
nymi bokami. Równoległościan prostokątny (basen fig. 2) 
je s t b ryłą otoczoną sześcioma prostokątam i, z których 
dwa każde naprzeciw ległe są sobie równe (fig. 9).

Prostokąt efgh je s t płaszczyzną ograniczoną ozta-

Beczki.
V III. Beczki (fig. 7) przedstaw iają w przybliżeniu 

kształt dwóch stożków ściętych, ze sobą złączonych, 
czyli dwóch kadzi stożkowych, z k tó rych  dolna stoi na



rem a bokami, z których każde dwa naprzeciw ległe są 
równe (ef— gh, ek— fg).

G-raniastosłupy sześciościenne (basen fig. 3,) m ają 
dwie podstaw y i sześć ścian (fig. 10).

A niebezpieczeństwa te nie są małoznaczne i ni* 
powinny być lekceważone. Dowodem tego są dosyć 
liczne wypadki pożarowe na przedstawieniach kinem a
tograficznych, jakie wydarzyły się w latach ostatnich.

<) *■ .
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F ig . 8. F ig, 9. Fig. 11. ■

Podstawami ich są r ó w n o b o c z n e  s z e ś c i o -  
b o k i  abcdef (fig. 10) otoczone sześcioma równymi bo
kami ab, bc, cd, de, е/, fa.

Ścianami są prostokąty 1, 2, 3, 4, 5, 6 (fig. 10) c  
G raniastosłupy ośmiościenne (basen fig. 4) m ają dwie 
podstaw y i ośm ścian (fig. 1 1 ). 'f

Podstaw am i są r ó w n o b o c z n e  o ś m i o b o k i  (7,
8) otoczone ośm iom a bokami ab, bc, cd, dc, е/, fg, gh, ha.

Ścianami są prostokąty 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 , 8.
(fig- 1 1 ).

W alec prostokątny (studnia fig. 4) ma dwie pod
staw y 1.2 i płaszczyznę boczną 3 (fig. 12).

Podstawami walca są k o ł a ,  których ś r e d n i c ą  
ab je s t linia przez środek koła O. i łąoząca dwa p rze
ciwległe punkta a, b. Połową średnicy j  est p r o m i e ń  aO.

Płaszczyzną boczną walca je s t prostokąt w fig 1 . 
edef, bo jeżeli się boczną płaszczyznę walca takiego 
z  góry na dół przetnie i rozwinie ją  następnie, to się 
okaż* powierzchnia prostokątna.

Boki je j fe  i cd są tak  wielkie, ja k  obwód koła dol
nego lub górnego, t. j. jak  okręg opisujący płaszczyznę 
koła. Wysokość prostokąta ed je s t  wysokością walca.

Stożek ścięty (kadź i beczka fig. 6. 7) ma dwie 
podstaw y i boczną powierzchnię (fig. 13). Podstaw am i 
są koła : mniejsze (1) i większe (2).

Powierzchnią boczną je s t w y c i n e k  p i e r ś c i e n i a  
k o ł a  (fig. 14). Dwa koła, m ające wspólny środek, na
zyw ają się współśrodkowe, a pas zam knięty okręgami 
(obwodami) obydwóch kół, nazywa się pierścieniem. 
Część pierścienia abcd nazyw a się wycinkiem pierścienia. 
Obwód koła (mniejszego 1 ) jes t tak wielki, ja k  łuk ad 
(fig. 13), obwód zaś koła większego, ja k  łuk  cd.

Linia, która w stożku ściętym łączy środek koła 
górnego ze środkiem koła dolnego (otworu z dnem) je s t 
wysokością stożka ściętego.

Ostrożności przy kinematografach.
Do czasów nie bardzo odległych kinem atograf 

w kraju  naszym należał do rozrywek rzadkich, obecnie 
zaś tak  się przyjął na naszym gruncie i tak się rozpo
wszechnił, że s ta ł się nieuniknioną częścią program u za
baw naszych dzieci i... starszych — dzieci.

A c z y  p a n o w ie  p rze d się b io rc y  te g o  rodzaju p o k a 
zów  zn ają  n ieb ezp iec zeń stw a  o gn io w e , z jak ie m i przed
sta w ie n ia  k in em atog raficzn e  są p o łą cz o n e  ?

Fig. 12. F ig . 13. F ig . 14.

Niebezpieczeństwo ogniowe zawiera się głównie 
w tem, że filmy (wstęgi) kinematograficzne, mają i 1/, do 
2 cm. szerokości a długości do 500 metrów, wyrobione 
są z celuloidu, który  jak  wiadomo, stanowi m ateryał 
nadzwycząj zapalny. Przy nieostrożnem  więc obchodze
niu się z oświetleniem lub zaniechaniu środków ostroż
ności, pożar może łatwo wybuchnąć. Tyczy się to zwłasz
cza przedstawień, odbywających się w pomieszczeniach 
oświetlanych elektrycznością, gdzie może nastąpić krót
kie zwarcie prądu w skutek niedbałej obsługi przy apa
racie.

Ze względu na podobne zdarzenia, przestrzegane 
byó winny następujące środki ostrożności:

A parat kinem atograficzny winien być ustawiony 
w oddzielnem, ogniotrwałem  pomieszczeniu, obitem as- 
bestem lub blachą żelazną. W  przestrzeni tej nie wolno 
palić ani trzym ać św iatła nie zakrytego.

Otwory dla przepuszczenia św iatła do sali widzów, 
winny być, o ile można ja k  najmniejsze i zaopatrzone 
zasuwami, zamykanemi podczas przerwy w posuwąniu 
się filmy. A t o  dlatego, żeby światto i ciepło nie pa
dało na jedno miejsoe przez czas dłuższy, co może spo
wodować zapalenie się celuloidu.

W ysuwający się pas filmowy nie powinien padać 
na ziemię.

Lampa projekcyjna winna być otoczona dookoła 
ochraniaczem metalowym, wyłożonym asbestem.

W  pobliżu aparatu  należy mieć zawsze dostatecz
ną ilość piasku, wody, oraz derkę, ażeby w razie po
trzeby, bez stra ty  czasu można było przystąpić do stłu 
mienia ognia.

Podczas przedstaw ień winny zawsze znajdować się 
przy aparacie dwie osoby —• jedna do obsługi kinem a
tografu, druga zaś winna czuwać nad bezpieczeństwem 
ognie i nad środkami ochrony od pożaru oraz rozsze
rzenia się tegoż.



E le k try c z n a  in s ta la c y a  w  pom ieszczeniu kin em ato- 
g ra ficzn em  p o w in n a  b y ć  zap ro w adzon ą  przez rzeczo
z n a w c ó w  z w s ze lk ą  starannością, i oni też obow iązan i są 
zap o zn ać  p erso n al  m ie js c o w y  ze sposobam i obchodzenia  
się  z urządzeniem .

A n i  e le k try c z n e  św iat ło  ani inne nie m oże  b ez
pośredn io  padać na filmy, lecz  albo p rze z  »dzwony« 
a lbo  przez g ru b e  szkło.

Z a p a s o w e  s e r y e  obrazów  k in e m a to g ra f icz n y ch  n a
leży p r z e c h o w y w a ć  w  s k rz y n ia c h  o g n io trw a ły c h .

S a la  w id z ó w  pow inn a m ieć przynajm n iej d w a  w y j 
ścia.

„Sokół“ i ratownictwo.
D r. K .  Ł a z a r o w ic z  za ch ę c a ją c  do p rzy sw o je n ia  so

b ie  zasad  r a to w n icz y ch ,  m ię d zy  in n em  tak  pisze w  »S o 
kole*:

„ B a rd zo  często  los c z ło w ie k a ,  k t ó r y  u le g ł  w y p a d 
k o w i  za le ży  od tego, ja k ą  pom oc o trzy m a  n a tyc h m ia st  
po w y p a d k u .

„ T a  p ie rw s z a  pom oc d ecyd u je  nieraz o ż y c iu  lub 
śm ierci o fiary  w y p a d k u ,  a p r a w ie  za w s ze  m a o g ro m n y  
w p ł y w  na przebieg  k u ra c y i  i na ostateczne jej rezu lta ty :  
m n ie jsz e  lub w ię k s ze  k a le c tw o  c z ło w ie k a .  P o m im o  to, 
że kraj nasz ma w z g lę d n ie  sporo le k a rz y ,  to przecież n a
w e t  w  miastach, odnalezienie i sp ro w adzen ie  lekarza  w y 
m a g a  conajnm iej k w a d ra n s  — p ó ł  g o d z in y  czasu, a na 
prow in cyi  nieraz p otrzeb a  na to co najmniej k ilk u  lub 
n aw e t k ilkun astu  g od zin .  Z b y te c z n a  d o w o d zić ,  że c z ło 
w ie k ,  k t ó r y  dostał s i ln e g o  k r w o to k u ,  u le g ł  otruciu, u to 
p i ł  się i t. d., może b y ć  często  u ra tow an y , je ż e l i  o t r z y 
m a u m iejętną  p om oc natych m iast ,  a le  p o zo sta w io n y  bez 
n ależytej p o m o cy  umrze, c h o c ia ż b y  mu w  p arę  godzin  
po w y p a d k u  sp row adzon o  n a jg e n ia ln ie js z e g o  le k a rz a .

„ Z a  g ra n ic ą  oceniono n a leżycie  w ażn ość niesienia  
p o m o c y  w  n a g ły c h  w y p a d k a c h  i tam  k a ż d y  p ra w ie  
c z ło w ie k  zna g łó w n e  za s a d y  ra to w n ictw a . K a ż d y  w y ż 

szy  z a k ła d  n a u k o w y ,  a  sz c z e g ó ln ie j  z a k ła d y  techniczne 
m ają w  sw oim  p rog ram ie  w y k ła d y  ratow n ictw a.

U  nas r a to w n ic tw o  le ży  jeszcze  od łogiem . T o  też, 
g d y  w  ro k u  u b ieg łym , jeden  z le k a r z y  w a rszaw sk ich  
u le g ł  w y p a d k o w i  w  T a trach , to l ic zn e  to w arzy s tw o ,  
w  k tórem  ten lekarz się znajdow ał,  sta ło  zu p e łn ie  bez
radne i m o g ło  się z d o b y ć  ty lk o  na p o s ła n ie  p o  lekarza  
do m ie js c o w o śc i ,  o d le g łe j  o k i lk a  g o d z in  drogi. T r a f  
zrządził,  że przez tę m ie jsco w o ść  p rze c h o d ziło  k i lk u  tu
r y s tó w  n iem ieckich  i ci n a tyc h m ia st  zrob ili  opatrunek 
odpow iedni.  T u r y ś c i  n iem ieccy  noszą z a w s ze  z sobą 

m a te r y a ły  o p atru n k o w e ,  bo w ie d zą ,  że ó w y p a d e k  w p o 
d róży  ła tw o ,  a zresztą  um ieją op atru n ek  n a ło ż y ć .  N a 
sz y m  turysto m , nie m ającym  p o ję c ia  o ra to w n ictw ie ,  
p o s ia d a n ie  rn aterya łów  o p a tru n k o w y c h  nie na w ie le b y  
się p rzyd ało .

A ż e b y  d ać  chociaż w p rzyb liżen iu  po ję cie  o tem, 
ja k  sto i ra to w n ictw o  za  g ran icą ,  p o w iem  ty lk o ,  że ▼ sa
mem  ty lk o  państw ie  N ie m ie c k ie m  s to w a rz y sze n ia  rato

w n icze , zw an e tam  z w iąz k am i sam arytań skim i, l ic zą  dó 
p ó ł  m iliona cz ło n k ó w . S to w a rz ys ze n ia  te w y d a ją  k i lk a  
pism  s p e c y a ln y c h  i co  rok  o d b y w a ją  z ja zd y ,  p o św ię can e  
o m aw ian iu  s p ra w  zw ią z a n yc h  z zadaniam i ty c h  s to w a 
rzyszeń.

Z a k ład a n i*  s p e c y a ln y c h  s to w a rz y s z e ń  rato w n iczych  
nie u w a ż a łb y m  o b e c n ie  za rzecz odpow ied nią , a le  n a to 
m iast g o rą c o  p r o p a g o w a łb y m  urządzenie  s p e c y a ln y c h  
w y k ła d ó w  o r a to w n ic tw ie  dla sz erok ich  mas.

„N a jo w o c n ie js z ą  je d n a k  d zia ła ln ość  m ó g łb y  r o z w i
nąć „ S o k ó ł  P o l s k i “ .

O d  s ieb ię  d od a m y, że z w r o t  ostatn i bardzie j niż 
do „ S o k o ła *  m oże b y ć  s k ie r o w a n y  do S to w a rz y s z e ń  
strażackich ,  k tó r y c h  c z ło n k o w ie  z natury  sw oich  zajęć, 
często  narażeni b y w a ją  na w y p a d k i  n ieszczęś liw e .  P r z y  
n ie k tó ry c h  w ię k s z y c h  a lepiej u rz ą d z o n yc h  strażach, p o 
siadam y już  p ro p a g o w a n e  p r ze z  autora  o d d zia ły  sa m a 
ryta ń s k ie  —  szko da , źe dotąd jest  ich  bardzo mało.

„ Strażak“
) . 1 '' >

Przy ratowaniu zwierząt domowych z p ło n ą c e g o  
b u d yn k u  za c h o w a ć  n a le ży  w s k a z ó w k i  n a s tę p u ją c e :

1. Dostawszy się do stajni lub obory, nie spuszczać 
wszystkich zwierząt razem. P r z y  zaniedbaniu  tej o s tro ż n o 
ści zd a rz y ć  się  może, że zw ierzęta ,  m ia n o w ic ie  konie 
p rzestra sz on e  zapachem  sp alen izn y  i a larm em  o g n io 
w ym , zbijają się w  kłąb , k tó r y  juz  potem  rozp lątać  się 
nie da.

2. Należy zwierzętom zawiązywać oczy i  pojedynczo 
wyprowadzać ze stajni. Z a w ią za n ie  oczu m a na ce lu , ż e b y  
z a k r y ć  przed zw ierz ętam i o d b la s k  płom ien i,  k t ó r y  je  
przestrasza. Z za k ry te m i oczam i p o s tę p u je  zw ierzę  c h ę t 
nie za sw oim  p rze w o d n ik ie m  do m iejsca bezp ieczn eg o.

3 . Jeżeli w stajni lub oborze znajduje się kilkoro drzwi, 
to zwierzęta należy wypędzać po stronie przeciwnej ogniewi. 
W  razie k o n ieczn o śc i  w y b ić  należy  n ap ręd ce  o tw ó r  
w  p rze c iw le g łe j  ścianie i tam tę d y  w y p r o w a d zić  z w ie 
rzęta.

4. D r ó b  n a leży  p a k o w a ć  do w o r k ó w  i w y n o s ić .  
N ajtru dn iejsza  r o b o ta  ze świniami*, sztuki duże i tuczn e 
w iązać  n a leży  po stron k am i i w y n o s ić ,  mniejsze zaś 
u ją w s z y  za  ty ln e  n o g i,  w y p r o w a d z a ć .

5. O w c e  dają s ię  w y p r o w a d z a ć  za przodow n ikiem ; 
k tó re g o  o w czarz  w y n o s i  na ram ion ach  (jak w  p u n k c ie  3)

P r z y  czyn ności ratow niczej  z a c h o w y w a ć  się  n a le ż y  
cicho i sp okojnie , unikając  hałasu, k r z y k ó w  i n a w o ły 
wania. D o  p o m ocy  b rać  ludzi m ie js co w y ch  : stajennych, 
o b o rn yc h  i o w c z a r k ó w , k tó r y c h  g ł o s y  zw ierzęta  znają 
i k tó r y m  ła tw o  dają się prowadzić.

II!. Ruch Towarzystw strażackich.
Felsztyn. Z w ie rz ch n o ść  gm in na zarządziła  r o z w ią 

zanie  d o ty c h c z a s o w e g o  zarządu  straży  i p rze p ro w a d z iła  
n o w y  w y b ó r  w dniu 5. m aj*  1907. W y b ra n o  p. Józefa



StftrUszkiewicza preaesem , W a c ła w a  F r y d la  naczelnikiem , 
Jan a  T o b ia s z a  zastęp cą  naczelnika. W y d z ia ło w y c h  zaś: i) 
K a r o la  F r y d la ,  2) M ik o ła ja  W rz a s k a ,  3) F ra n c is z k a  Sta- 
ruszkiew ioza, 4) J u lia n a  C z e rw iń s k ie g o .

Błażowa. W dniu 16 m arca b. r. o d b y ło  się w  B ł a 
żowej W a ln e  Z g ro m adzen ie ,  na k tó re m  u ch w a lo n o  :

1) o d d a ć  U rz ę d o w i  m iejsk iem u do z a ła tw ie n ia  sp ra
w ę  źle  fu n k cyo n u ją ca j  s i k a w k i ;

2) udaó się do U rz ę d u  m ie jsk ieg o  z prośbą  o roz- 
sa erze n ie  sali  na s trażn icy ,  o n a p ra w ę m ag azyn u , o w y 
b u d o w an ie  w sp in a ln i ,  o p o p r a w ę  drogi ze strażn icy  i 
w a lą c e g o  się  mostu na tej d rodze i o o św ietlen iu  tej 
drogi.

Ochotnicza straż pożarna w e  Lwowie o d b y ła  dnia
28. k w ie tn ia  1907. W a ln e  Z g ro m ad zen ie .  U d z ie lo n o  z a 
rz ą d o w i  ab so luto ryu m  ze sp raw ozd an ia  z czyn ności  je g o  
i s p ra w o zd a n ia  k a s o w e g o ,  k tó r e  w y k a z u je  3.864 kor. 
12 g r  n a d w y ż k i  na r. b. p r z y  za m k n ięc iu  ze staw ien ia  
funduszu o b r o t o w e g o  c y fr ą  7.945 kor. 31 g r .  F und usz 
r e z e r w o w y  w y n o s i  6.262 kor. 61 gr., inw entarz  przed 
staw ia  w arto ść  8.981 k o r.  47 gr.,  c a ł y  m ajątek  t o w a r z y 
stw a  w y n o s i  19.989 kor. 28 gr.

W  m y ś l  u c h w a ły  z e sz ło ro cz n e g o  zgrom adzenia  
w a ln e g o  roz d a n o  12 prem ii  cz ło n k o m  T o w .  za g o r l iw e  
p e łn ie n ie  p o g o t o w ia .  O trz y m a li  pp. A l .  B o r k o w s k i  p a 
pie ro ś n icę  srebrną, JL. B l a s e r  z e g a r e k ,  M. B a ra ń s k i  z e 
g a r e k ,  R .  H la d n y  ze g a re k ,  Z. J ó źw iń sk i  p ierścień, M. 
K r e i te r  tab ak ie rk ę  srebrną, L ,  Ł o z iń s k i  p ierścień , F r .  
S a c h y  ze ga rek ,  F r .  Sch m id t o zd ob n y  k u b ek , St. R a jca  
p ierścień , E d w . D alii  z e g a r e k  i F r .  P ro k o p o w ic z  z e g a 
rek. N ad to  na po d o b n e  prem je w  r. b. przeznaczono 
200 kor. W y b o r y  u zu p ełn ia jące  do w ydziału , k om isyi  
k on tro lu jącej  i sądu p o lu b o w n e g o ,  d a ły  w y n ik  n astęp u 
jąc y :  do w y d z ia łu  w eszli  pp. W o je .  Friiauf i M iecz. S z y 
d ło w s k i;  do k o m is y i  kontrolującej : B a c z e w s k i  ; do sądu 
p o lu b o w n e g o  pp. J a n  Ih n ato w icz ,  dr. A l f r e d  Z g ó rs k i.

N a s tę p n ie  w y b r a n o  k o m is yę ,  k tóra  ma ro z p a trzy ć  
p lan y  b u d o w y  w ła sn e g o  domu to w a rz y s tw a ,  p rzed staw io n e  
przez p. M a k o w ic z a .  W  sk ła d  tej k o m is y i ,  prócz z a 
rządu, w eszli  pp. H r y n ie w ic z ,  Ż y tn y ,  B o r k o w s k i  W in -  
ckler,  R e in ,  Cetn er, G a je w s k i,  B l ich ars k i  i O ch ock i.

Uroczystość krakowskiej straży pożarnej. D n ia  6. 
m aja  o godz. 11. przed  południem  o d b y ło  się u ro c z ys te  
u d e k o ro w a n ie  c z ło n k ó w  straży  pożarnej m iejskiej  i 
ochotn iczej za  25-letnią s łu żb ę  w  s t r a ż y  pożarnej. 
W  uroczystości,  k tó r a  o d b y ła  się  n a  podw órzu  S t r a 
żn icy, p ię k n ie  u d e k o ro w a n y m  ch o rą g w iam i i zie lenią, 
u c ze stn iczy ło  p r e z y d y u m  m iasta z p rezyd en tem  drem. 
L e e m  na czele, d y r e k to r  m agistratu  G ro d y ń s k i,  d y r e k 
tor teatru S o lsk i,  dr. I g n a c y  P ete le n z,  inź. Jan  Z aw ier-  
sk i,  gron o  r a d c ó w  m ie js k ic h ,  p rzed staw icie le  m iejsco
w y c h  u rzęd ów , oraz  liczn ie  ze b ran a  publiczność. N a  u ro 
c z ys to ś ć  p r z y b y ły :  straż m ie jsk a  z naczelnik iem  p. F e 
liksem  N o w o tn y m , straż pożarna  och otn icza  z n a cz e l
nikiem  p. W ilh e lm e m  F en zem , p o d g ó rs k a  straż pożarna  
pod  w o d zą  naczelnika s w e g o  p. U lga, straże pożarne 
z K r o w o d r z y  pod w o d z ą  p. C h w astka ,  z B ron o w ie  pod

d ow ód ztw e m  n a cze ln ik a  p. P stru s ia  i w ójta  p. M ło d zia
n o w sk ieg o ,  w re s zc ie  straż pożarna z W ie l ic z k i  ze 
s w y m  naczeln ik iem  p. dr. M iczyń skim  na czele. P r z y g r y 
w a ła  o rk ierstra  „ H a r m o n i i“ .

U ro c z y s to ś ć  rozpoczęło  przem ów ienie  p r e z y d e n ta  
dr. L ea ,  k t ó r y  p odn iós ł  sz cz ytn o ść  zaw o d u  s łu ż b y  o g n io 
wej i w y r a z i ł  nadzieję, że k r a k o w s k a  straż pożarna b ę 
dzie  i n adal w zorem  dla in n yc h  straży .  N astępnie  u d e 
k o r o w a ł  prezyden t m iasta  m edalam i h o n o ro w y m i za 25. 
służbę p rzy  straży  c z ło n k ó w  straży m ie js k ie j : pp. J ó 
zefa P o  l i c z k i e w i c z a ,  emer. brandmistrza, Józefa  
S t ę p i ń s k i e g o ,  s tarszego  brandm istrza, A le k sa n d ra  
W ó j c i k a  brandm istrza, s ierż an tó w  stra ż y  T e o d o ra  
H e  n t z e l m a n a  i A ndrzej  a S r o c z y ń s k i e g o :  cz łon
k ó w  straży  pożarnej ochotniczej: n a cze ln ik a  jej p. W i l 
helm a F  e n z a, z a s tę p c ó w  n aczeln ika  p, Jó zefa  P o 
l a k a  i Jana Z a t o r s k i e g o ,  k a p ita n ó w  pp. G u s ta w a  
K  o l  m a n a i W in c e n te g o  W i a d r o w s k i e g o ,  oraz 
s ierżan tów  pp. W a le r e g o  S c h w a b e n t h a l a  i R o 
mana C h m i e l e w s k i e g o .  —  U d e k o ro w a n i  o tr z y 
mali nadto d y p lo m y  honorow e.

N astęp n ie  p rzem a w ia ł  imieniem T o w .  W zaj.  U bez. 
prezes M ęciński, k t ó r y  podn iósł  zas łu g i  s tra ż y  pożarnej 
d la  m iasta i d z ię k o w a ł  za nie im ieniem  T o w a rz y s tw a .  
P o d z ię k o w a n ia  im ieniem  u d e k o r o n o w a n y c h  w y g ło s i ł  
n acz e ln ik  s traży  ochotniczej p. W . F en z ,  p o cze m  im ie
niem K ra jo w e g o  Z w ią z k u  s traż y  p o żarn ych  s e k re ta rz  
T o w .  W zaj.  U bezp . p. G adulski u d e k o r o w a ł  odznakam i 
s ła żb o w e m i za t rz yd z ie sto -  d w u d z iesto p ięc io-  i dw udzie- 
sto-letnią s łu żb ę  n astęp ujących  cz ło n k ó w  straż y  p o ża r
nej ochotniczej: pp. W. F en za ,  J. P o la k a ,  J. Z a to rsk ie g o
G. K olm an a, W .  W ia d r o w s k ie g o ,  W .  S c h w a b e n th a la ,  M. 
P iw o w a r c z y k a ,  W ł.  L ad rę ,  M. W o s a lę ,  Jana  M ak o sia  
i C h m ie lo w s k ie g o .  W re szcie  nastąp iło  o g ło sze n ie  nomi- 
nacyj i aw a n s ó w  c z ło n k ó w  straży pożarnej, o ra z  w p is a 
nie się u cze stn ik ó w  do k s ię g i  p a m ią tk o w e j.  U ro c z y s to ś ć  
za k o ń c z y ła  się  d efi ladą  w s z y s tk ic h  s traż y  p o ża rn y c h  
przed p re a yd y u m  m iasta i reprezen tan tam i w ładz.

Sygniówka. W  dniu 9. m a ja  o d b yło  się W a ln e  
Z g ro m adzen ie ,  które  za tw ie rd z i ło  d a w n ie js z y  sk ład  Z a 
rządu.

S traż  ro z w ija  się p ra w id ło w o .
Turka. W a ln e  zg rom adzen ie  o d b y ło  się w  dniu

17. marca. W  sk ła d  W y d z ia łu  weszli: W o jc ie c h  Pachla , 
J an  Koniec, P a w e ł  G a b r y k ie w ic z ,  F ra n c is z e k  S zała jka ,  
S ta n is ła w  S ilb e s t  i S ta n is ła w  N aszk iew icz .

IV. Kronika pożarów.
Pożar lasu. W lesie  g m in n ym  w  K ę t a c h ,  p o w iatu  

b ia lsk iego ,  zn is z c z y ł  pożar 500 sążni k w . lasu. S z k o d a  
w y n o s i  400 kor. P o ż a r  p o w s ta ł  z i s k r y  pociągu, dążą
c e g o  z K ę t  do B ie lsk a .

Groźny pożar. W  m iasteczku  B ła ż o w e j  w y b u c h ł  
pożar, ofiarą k tó r e g o  p adło  o k o ło  400 b u d y n k ó w .  M ię 
d zy inn ym i s p ło n ę ły :  b u d yn e k  R a d y  gm innej, stara



s z k o ła  i poczta, ap teka,  p leban ia  w raz z w ik a r ó w k ą  
i innemi zab u d ow an iam i.  Z d om ów  ż y d o w s k ic h ,  oprócz 
d w ó ch  an i je d e n  nie o cala ł,  a p on adto  s p ło n ę ły  d w a  
dom y m od litw y. Że c a łe  m iaste czk o  nie p adło  p a stw ą  
sza le jącego  ży w io łu ,  z a w d z ię c z a ć  n a leży  energicznej ak- 
c y i  ratunkow ej,  z k tó rą  p o s p ie s z y ły  na w ieść  o p o ż a r z e  
straże och otn icze  z T y c z y n a ,  D y n o w a  i m iejscow a. A k -  
c y ą  ra tu n k o w ą  k ie r o w a ł  ks. R a d z iw i ł ł ,  k tó r y  z naraże
niem w ła s n e g o  ży c ia  d aw ał  p r z y k ł a d  i zach ętę  innym .

S k u tk ie m  p ożaru  k i lk aset  o sób  po zo sta ło  baz d a 
chu nad g ło w ą  i w  strasznej nędzy.

R a tu n e k  b y ł  u n iem o żliw ion y  s i ln ym  wiatrem. C ie k a w ą  
jest  rzeczą, że na jak iś  czas przed  pożarem zg łos i ł  p. Sienie- 
w ic z  w  R a d z ie  m iejsk ie j  w n i o s e k  o z a w e z w a n i e  
m o n t e r a ,  k t ó r y b y  n a p r a w i ł p o p s u t e  s i k a w k i ^  
r o z w a ż n y  t e n  g ł o s  j e d n a k  p o z o s t a ł  g ł o 
s e m  w o ł a j ą c e g o n a  p u s z c z y .  B a rd z o  także sm u t
ną b y ło  rzeczą, że z o k o l ic y  z b ie g ła  się licznie lu d n o ś ć  
nie dla  ratu n ku  jedn ak, lecz  dla rabunku 1

Pożar w Nadwornej poch łon ął w  jednej ch w ili  5З 
dom ów , oraz 8 bóżnic na przedm ieściu P n io w s k ie m . Z g o 
rza ł  c a ły  k o m p le k s  d o m ó w  p o m ięd zy  u licam i M ły ń s k ą  

S z k o ln ą,  n a le ż ą c y c h  do najuboższej ludności ży d o w 
skiej. P o ż ar  w y b u c h ł  o god z. w p ó ł  do l i  w  n o c y  w  p ie
karni, p o m ię d z y  tym i dom kam i się  znajdującej i ro z s z e 
r z y ł  s ię  w o k am g n ie n iu  po w szy stk ich  d om ach  sąsied
nich. Szczęściem  nie b y ło  wiatru, inaczej c a łe  m iasto 
p o s z ło b y  z dym em . D om ki,  które  u le g ły  pożarow i, b y ł y  
nad w y r a z  l iche  i tuż k o ło  sieb ie  g ę sto  p o b u d o w an e . 
B o żn ic e ,  c z y l i  t. zw, s z k o ły ,  m urow ane, o p a r ły  się p o 
żodze o ty le ,  że m u ry  p o zo sta ły  c a ł e ,  d a c h y  i w nętrza  

w y p a l i ły  się. S z k o d a  nie była  u b ezpieczon a, z w y ją tk ie m  
k i lk u  dom ów.

N a  p ierw szą  w ieść  o pożarze n a d esła ł  dla p o g o 
r z e lc ó w  p. nam iestn ik  zap o m og ę  w  k w o c ie  5000 koron 
p. Zip se r  z D obrom ila  200 koron.

Pożar w Sassowie. D . 13. z. m. o g odz. 10. przed  
p o łu d n iem  w  S a s s o w ie  w y b u c h ł  p ożar  z n iew iad om ej 
p rzy c z yn y;  sz y b k a  a k c y a  r a tu n k o w a  ze s tr o n y  robotni
k ó w  i u rz ę d n ik ó w  f a b r y k  papieru, k tó r z y  z narażeniem  
ży c ia  r a to w a li  d o b y t e k  z p ło n ą c y c h  d om ów , z a p o b ie g ła  
rozszerzaniu  się pożaru. S p ło n ę ło  13 dom ów.

Pożar. W  Jasio n o w ie  (koło  Z łoczow a).  W n o c y  na 
5 z. m. w  p ie r w s zy  dzień  ru s k ich  św iąt  w ie lk a n o cn y ch  
w y b u c h ł  w  J a sio n o w ie  pożar, k tó r y  w  o k am g n ien iu  ob
j ą ł  29 zag ró d  w ło ściań sk ich .  A k c y a  r a tu n k o w a  b y ła  dla 
b rak u  o dp o w ied n ich  p r z y r z ą d ó w  i z o rg a n izo w an e j  straży  

pożarnej niem ożliw a, w o b ec  c z e g o  za b u d ow an ia  te, a 
m iędzy  innem i b u d y n e k ,  m ie sz c z ą c y  w  sobie  sz k o łę  
i p o cztę ,  s t a ły  się p a stw ą  pożaru. S p a lon e  b u d y n k i  nie 
b y ł y  ubezpieczon e.

Pożar. W  Zbarażu d. 20 z.m. podczas u p a łu  i przy  
s i ln ym  w ichrze w sch o d n io -p o łu d n io w ym  na przedm ieściu  
„ P r z y g r ó d e k “ spaliło  się w  niespełna  5 k w a d ra n s ó w  15 
g os p od a rs tw  wraz z zabu d ow ań  ami. D o m y  b y ły  ubez
pieczone. W ie n e r  b y ł  ta k  silny, że p a lące  się  g o n t y  
i sn opki p rze rzu c iło  przez staw  i na przedm ieściu  B a -  
za rz y n c e  zap a li ła  się i z g o rz a ła  jed n a  chata  i s to d o ła  d ru
g ie g o  g osp od a rz a .  P rz y c z y n a  pożaru nieznana; zdaje się

nieostrożność. G d y b y  pożar b y ł  w y b u c h ł  w  nocy, 
p rzy  n ad zw ycza jn ej  s u s z y  bez o fiar  ludziach b y ło b y  
się  nie obeszło , g d y ż  pożar sz e rzy ł  się  z n a d z w y c z a jn ą  
sz yb k ością .

Pożar w Borysławiu od p ioruna z n is z c z y ł  11  szy
bów n afto w y o h .

Wielki pożar. Dnia 30 m aja b. r. o godz. 8-mej
w iec zo rem  w y b u c h ł  w  B rz o z o w ie  g r o ź n y  pożar, k tó r y  
w  k rótk im  czas ie  z n is z c z y ł  w ię k s z ą  część  dom ów w  r y n 
k u  w ra z  z p rz e c h o w a n y m i ta m ż e  to w a ra m i i c a ły m  
dobytkiem . O gień  ro z sz e rz a ł  się tem  prędzej,  ile że by
ł y  to p rze w aż n ie  d om y drew niane, k r y t e  gontem. N a d  
ran em  31. m a ja  b. r. ogień z lo k a l izo w a n o .

S z k o d a  je s t  ogrom n ą, z w ła s z c z a ,  że  d o tk n ę ła  b ie 
dną ludność, a ponadto w  bardzo  zn a czn ej  części  nie 
ubezpieczoną. W ię k s z a  część  rodzin  z n a jd u je  się bez 
d ach u  i środków  do ży c ia .

Pożar. W  S k a le  n ad  Z b ru cz e m  dnia 20 zm. o godz. 
3 popoł. w y o u c b ł  o g ro m n y  pożar. P r z y  s i ln ym  w ich rze  
w  p rz e c ią g u  4 g od zin  spłonęło  102 b u d y n k ó w  m ie s z k a l
n y c h  i 250 z a b u d o w ań  g osp od arczych . O gień  s z e r z y ł  się 
n a  przestrzeni 1 i pół kim . W  p o żarze  zg in ę ło  8 lu d zi ,  
w  tem  2 k o b ie ty  i 1 starzec. O prócz te g o  p o p a rz y ło  się 
silnie 9 osób. Z g in ę ło  też  m n óstw o bydła. W c ią g u  
ośmiu la t  j e s t  to j u ż  d ru gi p o żar  w  Skale. P rzed  9 l a t y  
spłonęło 108 domów.

V. Rozmaitości.

Zaopatrzenie kraju «  wadę.
„ P r z e g lą d  zdrój, i t u r y s t y c z n y “ p i s z e : W roku

1905, za ż ąd a ł  Se jm  od W y d z i a ł u  k r a jo w e g o  zao p iek o 
w a n ia  się zao p atrze n iem  kraju  w  w o d ę  i p rz e d ło ż e n ia  
program u a k c y i .  W y d z i a ł  k r a j o w y  zaś p ros ił  n a m ie st
nictw o o w iadom ość,  w  k t ó r y c h  o k olicach  kraju  jest  
w od a  do picia z ła  i j a k i e  2arządzenia  d o ty c h c z a s  p o c z y 
n iło  n a m iestn ictw o  dla  p o p r a w y  stosunków . N a m ie st
n ic tw o  nad esła ło  obszerne, m ap ą  objaśnione sp ra w o zd a 
nie, o p ra c o w a n e  przez dra  R a r z y c k ie g o ,  a ob ecn ie  ogło
szone d rukiem , jak o  w y d a w n ic tw o  lw o w s k ie g o  T o w .  
h y g ie n ic z n e g o .  P r a c a  ta, bardzo  cenna, daje  d o k ła d n y  
obraz tego, ja k  c a ły  kraj za o p a trz o n y  b y ł  w  w o d ę  w  r. 
1905 i co w  ty m  w z g lę d z ie  zrob ion o  w  ostatn ich  latach, 
a daje  ten o b raz  n ie ty lk o  w  s u r o w y m  za rys ie  l iczb ,  a le  
i w  um iejętnem  ich  u gru p ow an iu  i objaśnieniu, d o p e ł
niając g o  w s k a z ó w k a m i,  co i ja k  nadal cz yn ić  należy. 
N ie p o d o b n a  tu streszczać  b o g a te g o  m ateryału , n a g ro m a 
d zo n eg o  w  tej p ra c y .  W e d ł u g  d an yc h , z e b ra n y c h  przez 
autora, je s t  w  ca łym  kraju  ty lk o  7 pow iatów , w  k t ó r y c h  
ani jed n a  g m in a  nie o d cz u w a  b ra k u  w o d y .  Najobficiej 
w  studnie  za o p a trz o n y  je s t  k o m p le k s  5 p o w ia tó w  na 
p ó łn oc  od T a rn o w a  i R z e s z o w a  (1 stu d n ia  na i i  — 13 
m ie sz k a ń c ó w );  najmniej studzien jest  w  p o w iatach  p o
dolsk ich  i w  chrzanow skim . Z a o p atrze n ie  w  w od ę jest  

je d n a k  w  n ie k tó ry c h  p o w ia ta c h  nied ostateczne  m im o 
d ość  l ic zn ych  studzien  z p o w o d u  małej ich w y d a j n o ś c i  
(zw ła sz cza  p o w ia t  podh ajecki i w ie lick i) ,  w  p o w ia ta c h



nizin n ych  zaś w  czasie  p o su ch y  lub m rozów. N a  Podolu  
w  w ie lu  miejscach, p om im o g łę b o k ie g o  ko p an ia ,  w o d y  
nie znaleziono. N ieum iejętn ość w y b o r u  m iejsca  i s p o 
sobu b u d o w y  studzien, nie zasiągan ie  rady  fachow ej,  za 
n ied b an ie  p rzep isów  asan acy jn ych  sp raw ia ją ,  że z ły ,  w o -  
g ó le  b iorąc ,  stan o b e c n y  zao p a trze n ia  k ra ju  w  wodę, 
popraw ia  się  zb y t  pow oli.  N a  18.982 n o w y c h  studzien, 
u rzą d zon yc h  w  3-ch latach  1903 do 1905 b y ło  5-1 prc. 
w iercon ych , reszta  k o p a n e  (z ty c h  jedn ak  aż 38*7 prc. 
miało cem b ryn ę drew nianą), ty lk o  6-2 prc. pom pow ych, 
6 o 'i  prc. ze stałem i w iadram i, reszta  bez p o m p y, ani 
w ia d e r.  Istniejące studnie cz ys zcz o n e  b y w a ją  z b y t  rzadko 
i nieum iejętnie. W odociągi publiczn e istnieją  t y lk o  w  
39 m ie jsco w o ściach  kraju, w ie le  z nich przytem  posiada 
w a d y  lub n iezasp o kaja  w s z y s tk ic h  potrzeb.

O b e c n ie  17 m iaste czek  projektuje  b u d o w ę  n o w y c h  
w o d o c ią g ó w ;  o b o k  w y d a n ia  odpow ied nioh  przepisów , 
udzie la ją  n ie k tó re  sta ro s tw a  ub oższym  gm in om  z a p o 
m ó g  na bu d ow ę studzien, coraz l iczn ie jsze  są też takie  
w y d z ia ły  p o w ia to w e, k tó re  udzielają  za p o m ó g ,  a lbo  p o
ż y c z e k  na  ten cel, sp ra w ia ją  p rz y r z ą d y  w iertnicze , popie
ra ją  betoniarn ie , zarządzają  badan ia  h yd ro te c h n iczn e  itd. 
T e m  bardziej  nap iętn ow ać n a le ży  te w y d z i a ły  p o w ia 
tow e, k tó re  m imo n a c is k u  w ła d z  rz ą d o w y c h  i autono
m iczn ych  zachow ują  się w  tej ważnej s p ra w ie  o b o 
jętnie (Cieszanów, C z o rtk ó w , G r y b ó w ,  Jarosław , Jasło, 
N o w y  Sącz),  a lbo  naw e t,  ch o ciaż  stosu n k i w odn e w  p o 
w iec ie  n ależą  do n a jg o rsz y c h  w  kraju, p o zw ala ją  is tn ie
j ą c y m  funduszom , ze b ra n ym  przez g m in y ,  leżeć  b e z u ż y 
teczn ie  (W ie lic z k a ,  spr. R a d y  zdr. za ro k  1903) lub  też 
o dm aw iają  n iezam ożn ym  g m in o m  p o ży cz e k  na b u d o w ę  
studni (!) (S tary  Sam bor), (Spr. R a d y  zdr. za ro k  1903) 
P ra c ę  d o p e łn ia  c a ły  sz e re g  w n io s k ó w , obejm u jących  
c a ł y  p rog ram  racyon aln ej  akoyi.

Pożar „zbiorów“'. O r y g in a ln e  o d k ry c ie  u c z y n iła  
w a rsz a w sk a  straż ogn io w a, w e zw a n a  do pożaru, k tó r y  
w y b u c h ł  w p ry w a tn e m  m ieszkan iu  w d o w y ,  n ieja
kiej B r o n is ła w y  K o łąta j .  K i e d y  p r z y b y ła  straż i drzwi 
w y r ą b a ła  o k az a ło  się, iż o g ień  s z e r z y  s ię  w  p o k o ju  

za p e łn io n y m  różnem i śm ieciam i, ja k o  t o : p u d e łk a m i od 
z a p a łe k  i p a p ie ro s ó w , n ie d o p a łk ó w  c y g a r ,  papierosów , 
k o r k ó w  itp. C a ły  p o k ój  b y ł  l itera ln ie  n a p ch a n y  temi 
»zbiorami«, po k tó r y c h  b ie g a ły  sobie m y s z y .  P ożar  nie
b a w em  ugaszono, p rzyczem  »zbiory«, k o m p le to w a n e  p o
dobno przez c a ł y  szereg  lat, u le g ły  zniszczeniu. P a s tw ą  
p ło m ie n i  s ta ło  się  k i lk a d z ie s ią t  m y s z y .  P r z y b y ł a  p o d 
czas pożaru  w d o w a ,  z o b a c z y w s z y  zniszczenie sw oich 
»zbiorów «, w p a d ła  w o g ro m n ą  rozpacz. Jak  zap ew n ia ją  
lo k a to ro w ie ,  w d o w a  cierpi na m an ię  zbierania ró ż n y c h  
o d p a d k ó w  od lat  w ielu.

Nowy sposób gaszenia w Ameryce. O lb rzy m ie  p o 
żary, k tó re  w ciągu o sta tn ie go  r o k u  w y d a r z y ły  się 
w  wielkich m iastach A m e r y k i  północnej,  n a p r o w a d z iły  
wynalazczych in ż y n ie ró w  tam tejszych  do za p ro w a d zen ia  
n o w e g o  system » , nader sk u teczn ego , zw alczan ia  roale-  
głych pożarów.

S y s te m  p o le g a  na u łożeniu  sieci rur, k tó re  
nasilana zostają  w odą słoną  ze  s ta c y i  p om p , o m ocnem

ciśnieniu. O prócz sam ego w y s o k ia g o  ciśnienia, b ę d ą c e g o  
do rozporząd zenia, k tó re  um ożliw ia  rzucen ie  w ie lk ie j  
masy w o d y  naraz, pom yślano i o tem, żeby nadto r o 
biono u żytek  z w o d y  morskiej lub nasycon ej solą, a to 
nie ty lk o  dla tego, źe  tak a  woda sk uteczn ie jszą  jest do 
gaszen ia  niż zw yc za jn a ,  ale  też d la te g o ,  że w zimie od
p orn ie jszą  jest  na mróz.

E x c ls io r ,  ręczne g a s id ło ,  jest  ojcem „m in im a x ów *, 
„Optimusów*. „ p lu v iu s ó w u i t. d.

Czasopism o „Illustrierte  F e u e rw e h r  Z e itu n g *  z dn. 
1. maja donosi, że „ c u d o w n y “ ten aparat eksp lod ow ał 
p rz y  pożarze przędzalni M a y e r a  K a u fm an n a  w e W r o c 
ła w iu  i uszkodził  tw arz  technicznego  d yrek tora  G aebelle .

T y le  s łó w  do w iadom ości p rzy jacio ło m  „postępu 
w  dziedzinie chem iczn ego  gaszen ia  pożarów *.

Smutny jubileusz. N ied aw o m inęło d w adzieśc ia  pięć 
lat od czasu  ja k  przed sądem  w ied eń skim  r o i e g r a ł  się 
p ro c e s  k a rn y  z pow odu pożaru  R in g te a tru .  P ro c e s  ten 
ma e p o k o w e  zn aczen ie  z teg o  pow odu, że d ał  im p u l i  
do gru n tow n ej rekonstru kcyi  w szystk ich  teatrów  w p a ń 
stw ie . N a  ła w ie  o sk arżo n ych  zasiedli w ó w c za s  d y re k to r  
R in g te a tr u  Jauner, burmistrz W ie d n ia  dr. N en w ald, 
radca  p o licy i  Ladsteiner, naczeln ik  miejskiej straży  
pożarnej i sz ereg  niższych jjfunkcyonaryuszy. O sk a rż a ł  
p rok u ra to r  P elser .  N a jw ię k s zą  se n sacyę  w y w o ła ło  
oskarżen ie  r a d c y  p o l ic y i  L ad stein era , w y to c z o n e  mu 
z t e g o  powodu, że do p r z y b y łe g o  na m iejsce pożaru 
a rc y k s ię c ia  W ilh e lm a, k t ó r y  w y p y t y w a ł  g o  o s z c z e g ó ły  
nieszczęścia, p o w ied zia ł  pam iętne s ło w a  „ A l le s  g e r e t t e t “ . 
O w o ż  prok u rato r  b y ł  zdania, że g d y b y  b y ł  L ad ste in e r  
te g o  nie p o w ie d zia ł ,  w takim  razie straż pożarna b y 
ł a b y  może niejedną ofiarę u ra tow ała  z p ło m ie n i.  -O s k a r 
żenie p rze c iw  b u rm is trzo w i o p iera ło  się na  tem, i e  nie 
d op iln o w a ł  osobiście n a le ż y te g o  w yk o n a n ia  przepisów 
p o lic y i  b u d ow la n e j.S ą d  jed n ak  u w o ln ił  z a ró w n o  burm istrza  
jak  i o w e g o  rad cę  p o ’ ic y i ,  k tó re g o  n astęp n ie  w  drodze 
d yscyp lin arn e j  sp en syon ow an o, a sk a z a ł  t y lk o  dyrektora  
R in g te a tr u  na rok  wiezienia.

Ratowanie szaleńca. N a  S p e rlg asse  w  V  d zie ln icy  
W ie d n ia ,  ranni przechodnie  z a u w a ż y l i  s ie d z ą c e g o  na 
g z y m s ie  t rz e c ie g o  piątra  c z ło w ie k a ,  trz y m a ją c e g o  
o tw arty  p araso l  w  ręku. K r z y c z a ł  on na k a żd e g o ,  a b y  
się usunął, bo  zam yśla  się on za p o m o c ą  parasola  s p u 
ścić na  ziemię. B y ł  to c s e la d n ik  la k ie rn ic z y  F ra n c is z e k  
Seifenm oser, k t ó r y  od dłuższego już czasu p r a c o w a ł  nad 
w yn alezien iem  »udoskonalonego spadochronu<. T o  za
danie tak so b ie  w z ią ł  do serca, że ostatecznie  d osta ł  
ob łędu  i z w y k ł y  parasol u w aża ł  za ó w  w yn a lezi  ony 
przez siebie aparat.

P rz e d  dom em  zrobiło  się  o lb rzym ie  z b ie g o w is k o ,  
w śród k t ó r e g o  p o w s ta w a ł  straszn y k r z y k  i p a n icz n e  
u cieczki,  ile ra z y  sza len iec  ro b i ł  m inę rzu ce n ia  się  na 
dół. N ie b a w e m  p rzy jech a ła  straż pożarna i ta  z d ru 
g ie g o  piętra pod tem  ok n em  trz ec ieg o  piętra, na któ- 
rem  Se ifen m o ser  siedział, r o z p o s ta r ła  p łach tę  ra tu n k o w ą , 
poczem  zaczęto  S e ifen m o sero w i p r z y m a w ia ć ,  aby  s w e g o  
spadochronu sp ró b o w a ł.  I  rze cz y w iśc i*  b ie d a k  rzu cił  się



ze s w y m  parasolem  na dół, ale spadł szczęśliw ie  na 
p łótn o  i w y s z e d ł  ca ło  z tej p ierw szej p ró b y  s w e g o  w y 
nalazku W y ję to  g o  z «płótna i o d w ie zion o  prosto  do 
domu w a ry a tó w .

Zjazd strażacki w Warszawie odbędzie  się  przy  
końcu w rześn ia  b. r. P ro ś b ę  o ze zw o len ie  na o d b y c ie  
tego  zjazdu w niesiono dnia 3o. kw ietn ia , a podpisali  ją  
pp. M a łk o w s k i,  T r o e tz e r  i S z y l le r  —  Racki.

Oświetlenie miejsca pogorzeli wśród noey u w a 
żają n ie k ie d y  za zb yteczn e, bo przecież sam pożar daje 
już d ostateczn e św iatło . N a le ży  je d n a k  p a m ię ta ć  o tem, 
że  p rzy  p o ża rach  w e w n ą trz  dom ów , u boczn e u lice  i p lace  
przez blask płom ieni nie zostają  w cale  d os iąg n ięte ,  k ie d y  
w łaśn ie  tam pow inn o b y ć  w idno dla n a le ż y te g o  u s ta 
w ien ia  p rzy rzą d ó w  do g aszen ia  i z a p a s o w y c h  b e c z e k  
z w odą.

O prócz tego ,  po ugaszen iu  w ię k s z e g o  pożaru, 
o św iet len ie  p o g o r z e l is k a  cz ę sto k ro ć  staje  się ko n iecz-  
nem ze w z g lę d u  na p otrzeb ę  rozw alan ia  sz c z y tó w , g r o 
ż ą cy ch  nieb ezp ieczeń stw em , oraz ze w z g lę d u  na ludzi, 
za ję tych  p o w rotn em  znoszeniem  sp rzętów  na  m iejsce  
ich przeznaczenia. P o ż y te c z n e m  b y ło b y  za ch o w a n ie  ze 
stro n y  m ieszkań ców , przep isu  w y m a g a ją c e g o  o ś w ie t le 
n ia  ulic przez nich, którem i straż przejeżdża do pożaru, 
lecz z u w a g i  na to, że sk ło n ie n ie  ty c h  m iesz k ań có w  do 
te g o  natrafia na w ie lk ie  trudności, p rzezorn ość  n a 
kazuje  sam ym  m yś le ć  o zapasie  ś ro d k ó w  o ś w ie t la ją c y c h ,  
O chroni je  to od k on ieczn ośc i  p r a c o w a n ia  po c iem k u  
i od m o g ą c y c h  z d a rzy ć  się w s k u te k  te g o  w y p a d k ó w  
nieszczęśliw ych.

Kursy pożarnictwa o d b y ły  *ię w  m a ju  w  G orlicach, 
Bełzie, T a rn o w ie  i S try ju .

K u r s  w Gorlicach u rządzon y  b y ł  d la  d e le g a tów  
s tr a ż y  p o ża rn y c h  K ó łe k  ro ln iczyc h , u c z e stn ic tw o  było  
bardzo  m ałe, a z a ję c ie  się k u rsem  bard zo  blade. J e d y n ie  
p. M arcin  P orw it ,  n acz e ln ik  m iejscow ej s tra ż y  pożarnej 
współdziałał.

K urs w  Bełzie b y ł  lok a ln y m  dla korp u su  m ie js c o 
w ej s traż y  pożarn ej.  K u r s  ten c ie s z y ł  się ogrom n em  
zainteresow an iem  i p op arciem  całej m iejsco w ej inteli- 
g en cy i ,  k tóra  u c z ę sz c z a ła  n a  w y k ł a d y  i ćw iczen ia . 
N a  za k o ń czen ie  ku rsu  odbyło  się u ro cz ys te  w rę cz e n ie  
h o n o ro w y ch  o d zn ak  z a  d łu g o le tn ią  s łu żb ę  cz ło n k o m  m ie j - 
scow ej S t r a ż y  pożarnej.

Podczas ku rsu  w  T a rn o w ie  u rz ą d z iła  m ie js k a  S traż  
pożarn a  w zo ro w e  ćw iczenia , k tóre  w y p a d ł y  bardzo do- 
b ize , w e d łu g  z w ią z k o w y c h  i p r z e p is o w y c h  r e g u lam in ó w . 
Kom endantem  m iejskie j  s t r a ż y  pożarnej j e s t  p. J a n  D z ia 
dosz, uczeń w e te ra n a  strażackiego ,  z a w s z e  p e łn e go  z a 
p a łu  p. N a c z e ln ik a  Jam row icza .

N a  kursie w  S tr y ju  b y ło  31 u cze stn ik ó w  i odd zia ł w o js k a  
9 pp. z  oficerem T u ta j  kursem  z a jm o w a ł  się bardzo  gor
liw ie  p. Z y g m u n t  Kirchner, se k re tarz  R a d y  p o w iato w ej  

i je m u z a w d z ię c z a ć  n a le ż y  doprow adzenie k u rsu  do skutku.
Powiększenie korpusu straży pożarnej miejskiej 

we Lwowie. S traż  m ie jsk a  l ic z y  obecnie 65 osób. L ic z b a  
ta  j e s t  n iedostateczną, a nadto p ob ory  pom pierów , s z c z e 
gólnie  k la s  n a jn iżs zy ch ,  b y ł y  dotąd sz cz u p łe ,  tak, że

trudno b y ło  u tr z y m a ć  ten  korpus w  n a le ż y te j  sile i do 
borze, j a k  tego  straż p o ża rn a  ze  w z g lę d u  n a  sw e p r z e 
zn aczen ie  w y m a g a .  Z  tego  p o w o d u  p r e z y d y u m  m iasta  
w y stą p iło  z  w n iosk am i p o d w y ż s z e n ia  poborów  s ie rż a n 
tów  i pom pierów , a nad to  p e w n e g o ,  choć n ie z n a c z n e g o  
p om n ożen ia  l ic z b y  osób te g o  korp u su. W n io sk i  te  a k c e 
p to w a ła  k o m is y a  s tr a ż y  p o żarn ej ,  dalej sek-cya o r g a n i
z a c y jn a  i f in an sow a R a d y ,  a sp ra w a  ta  m a b yć  z a t w ie r 
dzona p rzez  pełną  R a d ę  m iejską.

Wedle z g o d n y c h  u c h w a ł  po m n o żen ie  m a  w y n o s ić  
11 osób, a to o 1 u rz ę d n ik a  i 10 pom pierów  n iż sz yc h  

stopni.
E t a t  s t r a ż y  będzie  te d y  n a s tę p u ją c y :  1 n aeze ln ik  

w  V III .  ran dze, I. in stru k tor  i 1 m an ip u la n t  w  X  r a n 
dze, w reszcie  1 za s tęp ca  in stru ktora  (posada now a) w  X I .  
ran dze  s łu żb ow ej z poboram i t y c h ż e  ran g.

E t a t  podoficerów i pom pierów  p ro p o n o w a n y  je s t  
w ten sposób: 6 s ierżan tów , 4 pom pierów  s ta r s z y c h  
I, k las y ,  2 pom pierów  sta rs zy ch  I I .  k la s y ,  40 p o m p ie ró w
I. k la s y  i 20 pom pierów  II. k las y .  P o b o r y  będą  trochę 

p o d w yższ on e.
P r e z y d e n t  m iasta  m a nad zie ję ,  i e  przez podn ie

sienie poborów  s tr a ż y  potrafi  u tr z y m a ć  korpus w n a 
le ż y t y m  kom p lec ie  i p o z y s k a ć  dla  niego  n o w e  s i ły  do

borowe.
Ogień dla oczyszczenia się z grzechów. Z Madry

tu donoszą : W  je d n y m  domu powstał ogień, a wezwana 
s t r a ż ,  w y r ą b a w s z y  d rzw i m ieszkan ia, znalazła d w i e  s io 
s t r y ,  p o p a r z o n e  w o k r o p n y  s p o s ó b .  Zeznały 
one, że p o d p a l i ły  swe m ieszkanie, a b y  i siebie  spalić, 
w celu  o cz y sz c z e n ia  się z g rzech ó w .

Pomyłka. P a n  M iohał Osiński o tr z y m a ł  ho no ro w ą 
odzn akę z a  35 lat ,  a nie z a  25 j a k  m yln ie  w y d ru k o  

w ano. _________

Z  ł j u m o p y s t y l £ i .
Niema interesu.

— „W niedzielę odbędzie się zjazd strażacki. Czy Paał
przyjmie strażaków na mieszkanie?*

— ,Nie, tamtego roku podczas zjazdu było u mnie 
dwóch kawalerów zakwaterowanyoh, a moja Kaaia nie 

wyszła jeszcze za mąż*.
Cuego pragnie 1
Matka zapytuje się swego syna, czego pragnie

w dniu imienin ?
—  „M am usiu, ż y c z y łb y m  sobie, a b y  się doszczętni*

szkoła spaliła .“
Naiwność.
Matka opowiada rano:

— Śniło mi się, ie  całe miasto gorzało...
K a r o l e k :

  O, dlacaego mnie mama nie zbudaiła, ja tak lubię
widzieć strażaków w hełmach.

UiM M liilona obawa.
—  Dlaczego żona P. Jiska nie jest zadowoloną, że Pana 

w y b ra n o  naczelnikiem stra ż y  pożarnej?
— Z obawy, abym jej takie w  domu nie rządził.



N E K R O L O G I A .

t
Emil Schiinke, n a c z e ln ik  och. S t r a ż y  p o ża r

nej w  M y ś le n ica ch  z m a r ł  w  dniu  29 m aja .
U b ył  z n ó w  je d e n  z t y c h  w e tera n ó w , k tó r z y  

sz tan d a r  idei S tr a ż a c k ie j  d ź w ig a l i  w y s o k o  i  stra- 
źaotw o pokochali  całą duszą.

Antoni Mravincsics, c . k .  starosta  zm arł nagle  
dnią 2. maja w e  L w o w ie .

Ś. p. M ravin csics b y ł  zn a w cą  p o żarn ictw a  i jako  
taki  na leża ł  k i lk a  lat do K o m is y i  tech n icznej  K r a 
j o w e g o  Z w ią z k u  ochotn. s traż y  p o ż a rn y c h  i do K o 
m itetu r e d a k c y jn e g o  „ P rze w o d n ik a  p o ża rn ic ze g o “ 
zasila jąc  to pism o l ic zn ym i fach o w ym i artyku łam i.

N a  posiedzeniu  K o m it e t u  Z jazdu straż a ck ieg o  i 
do k tó r e g o  ś. p. M ra v in cs ics a  także  w ybran o, w y g ł o 
sił  P rz e w o d n ic z ą c y  D r. A lfre d  Z g ó r s k i  żałobne w s p o 
mnienie, a zgrom adzen i w y s ł u c h a l i  g o  stojąc.

P o g r z e b  o d b y ł  się dn. 4 m aja  p rz y  udziale 
bardzo l iczn ej  p u b liczn ośc i  i d e p u ta c y i  K rajow ego  
Z w ią z k u  ochot. str. p o ża rn y ch  i lw o w sk ie j  ochotni
czej s traż y  pożarnej.

Władysław Dygulski u rzęd n ik  rad y  p o w ia to 
wej c h r z a n o w s k i e j ,  u cze stn ik  p o w sta n ia  
z r. 186З. d łu g o le tn i  n acze ln ik  straży  pożarnej 
w Chrzanow ie, c z ło n e k  p raw ie  w szystk ich  s to w a 
r zy sze ń  n arod o w ych , g o r ą c y  p a try o ta ,  zm arł  
w k lin ice  w  K r a k o w ie .  J a k ą  g o rą cą  m iłością  bli
źn ich  c ie s z y ł  s ię  ś. p. D y g u ls k i ,  najlepszym  d o 
w od em  liczn e  d e p u ta cy e ,  k tó re  d zie ln ego  p a try o tę  
do m iejsca w ie c z n e g o  s p o c z y n k u  o d p ro w a d z i ły .  
Z w ło k i  s p o c z ę ły  w  g r o b o w c u  p o le g ły c h  w  rok u  1831.

C z eść  ich p a m ię c i !

N a c z e ln ik  s tra ż y .
Żart sceniczny w 1-ym akcie.

(Ciąg dalszy).

E u la l ia .  O, jak ż e  niesłusznie i ry to w a ła m  się o tw o je  
późne w y c h o d z e n ie  i p ó źn ie jsze  w ra ca n ie  do domu.

Pazdura. N areszcie, L a lc iu ,  p rz e k o n y w a s z  eię... N o 
u s p o k ó j  się, ja  ci przebaczam  (podaje jej r ę k ę  z p r z e 

sadą).
E ulalia  (do Szczutka). I to z a c n y  pan Szczu tek  

p rzy n ió sł  m em u m ężo w i tę  radosną w iad om ość  ?
Szczutek. J a  ? (zm ieszany) J a k że  —  no tak, t y lk o  

co —  w łaściw ie .. .

Pazdura  (szyb ko). T a k ,  w  tej chwili.
E u la lia  (do P a z d u ry ) .  N o , to pan Szczutek  rzetelnie 

z a e łu ży ł  na n a p iw e k  !

Szczutek (nadstaw iając  rękę). U c z y ń  to pan dla z a 
d ow olen ia  p iękn ej  pani (krztusząc się) nac '.elnikowej.

Pazdura. N a jc h ę t n ie j ! (dając pieniądzie) M asz s ta ry  
dusicielu  !

Szczutek. Dzięki.. .  (do siebie, o g lą d a ją c  pieniądz) 
d osyć  m izerne w y n a g ro d z e n ie  za n o m in a cy ę  na N a 
czeln ika .

Eulalia. I to jeszcze pan S zczu tek  p rzy jm ie  odem n ie , 
(dumnie) od  pani n a c z e l n i k o w e j  s traż y  ochotniczej.

Szczutek. M e rc i!  P an i  n a c z e ln ik o w a  zasługuje , żeby  
zosta ła  cz łon kiem  honorow ym  (kłan ia  się  nisko).

E ulalia  (do męża). Jakże  z odznaczenia c ie s z y ć  się 
będą  nasze d z i e c i : nasza  Z osia  i nasz z i ę ć ! A  cz y  nie 
pójdziesz teraz na ko le j,  na ich sp otkan ie  ? P o c ią g  n ie
b a w em  nadejdzie  1

Pazdura. W ła ś n ie !  O m ało nie p rze o c z y łe m  g o d z i 
ny ! (na str.). T a k ,  p rzynajm n iej w y d osta n ę  się  (głośno) 
D o  w id z isk a  L a lc iu  I (zmierza do drzwi).

Eulalia. A d iu  ! panie  n acze ln iku  s t r a ż y !
Pazdura (do siebie). Ż e b y ś  ty lk o  nie przew ąch ała  

(odchodzi przez środek).

S C E N A  III.

Eulalia, Szczutek.

Eulalia. Mąż mój pew no dzielnie sp ra w ia  się  w  to
warzystw ie.. .?

Szczutek (wahająco). O oo , a jak ż e  ! k o losa ln ie  ! d zie l
nie ! J a k  g o  niema, to — t o — je d n e g o  zucha brak...

Eulalia. W ła ś c iw ie  on już nie j e s t  m łodzieńcem ...
Szczutek. No nie... te g o  o nim n ik t  nie pow ie, ale...
Eulalia. L e k k im  i kształtnym  także n ik t  g o  nie 

nazwie...

Szczutek. C h y b a  nie... n a w e t  tro ch ę  hm... (szeptem) 
niedźw iedzio  w a ty .

Eulalia. A  pom im o to potrafi tak  św ietn ie  g im n a 
s t y k o w a ć  się, w sp in ać,  w d r a p y w a ć  się  ? T o  podziw iam  !

Szczutek. T o  w łaśn e d z iw n e — ech —to p odziw iam  i ja.
Eulalia. A l e ż  ja k  on to robi ?!
Szczutek. (żałośnie). P r a w d z iw ie  tego  i ja  nie wiem.
Eulalia, W s z a k ż e  pan S z czu te k  często w idzi,  co on 

w y p ra w ia .

Szczutek, J a k ż e b y  n ie ?  N o ta k  — on to rob i  ś l icz
nie, z f a n t a z y ą ! (do siebie). Z n ó w  ł g a ć  za guldena, 
(głośno). W s p in a  się j a k  kot, to do g ó iy . . .  to n a d ó ł—  
(w y k o n y w a  e n e rg ic z n e  ruchy). Z n ó w  do g ó r y  — znów  
n a d ó ł ! Pan i sądzi, że on jeet na g órze ,  a on już le ży  
na dole!

E ula lia  (z podziwem ). W s p a n ia le  1 —  T e g o  nie spo
d zie w a łab ym  się po nim  ! —  J a k a  szko da , źe  nie m ożna 
się tem u p r z y p a tr z y ć !

Szczutek. Jeżeli  panią to zajmuje, to niech paniusia  
odw iedzi naszą d oroczn ą  z a b a w ę  strażacką.

Eulalia, (zdziwiona). D ziś  jest  za b a w a  strażacka, 
na k tórą  i dam y mają w stę p ?

Szczutek. N ie  inaczej paniusiu, w s z a k  w s z y s c y  w ie 
dzą o t e m ! (nagle  zn iżając  g łos).  T e g o  przecież nie p o 
winienem  b y ł  p o w ie d zie ć  (głośno). No m uszę już iść,



ty le  m am  je sz cze  sp ra w u n k ó w ! (Na str.). Ż eb ym  się już 
stąd  w y t r y n i ł  (głośn o k łan ia ją c  się). U p ad am  do nóżek 
pani P a z d u r o w e j!  (chce odejść).

Eulalia. Jeszcze  s łó w k o ,  panie  S z c z u te k !
Szczutek. (szastając nogam i). N a  r o z k a z y  pani dobro 

dziejki, pani P a z d u ro w a !
E u la lia  (zażenowana). O to  m asz panie  S zczu tek ...  

jeszcze  na b u te le czk ę  (d a je  m u pieniądzie).
Szczutek  (u d a ją c  wahanie). T e g o  w ła śc iw ie  p rzy jm o 

w a ć  nie pow in ien em  —  pani Pazdurow a. (chow a pienią
dze do kieszeni).

Eulalia. Za  to nie n a z yw a j  m nie pan S z c z u te k  
n ad al „panią P a z d u r o w ą “ le c z  po prostu z m ostu, „pani 
n a c z e ln ik o w a “ .

Szczutek. Z p rzyjem n ością! (szasta n o g a m i i ca łu je  
ją  w  rękę). D o  n ó żek  upadam  po prostu z m ostu: p an i 
n a c z e ln ik o w a !

S C E N A  I V .

Eulalia, Zofia, Jan.

E ulalia  (sama). A c h  j a k  to m iło  ! N ic  p ię k n ie js ze g o  
nad tak i  ty tu l ik !  Co  to p o w ie d zą  M a lin o w s c y ,  Ś l iw iń s c y ,  
S ik o rscy ,  K a r c z m a r k o w ie ,  W ó j c i k i  i ca ła  ta h o łota  
(k ry g u ją c  się przed  lustrem ) P a-n i  n a-cze l-n i-ko-w a.

Zosia  i Jan. (w chodzą środkiem  w  kostjum ach p o 
dróżn ych.)

Zosia. D z ień  d o b ry ,  m amusiu, oto nas m asz! (ściska 
i ca łuje  Eulalię).

Eulalia. W ita jc ie ,  k o c h a n e  d z i a t k i !
Jan. (o b ła d o w an y  c a łą  masą paczek).  P ozdraw iam  

p a n ią  m a tk ę  s e rd e c z n ie ; przepraszam , że  nie m o g ę  podać 
rę k i  (upuszcza pudło  na ziemię). W id z i  m am u sia . ..

Zosia. A le ż  Jasiu! ta k  n ie z g ra b n ie !  W ła ś n ie  p u d ło  
z n o w y m  k a p e lu s z e m ! (podnosi pudło).

E ulalia. N o , zdaje mi się, ż* na d w u d n io w ą  w iz y tę  
z a o p a trz y l iś c ie  się  dostatecznie.. .

Jan. E c h  w s z y s tk o  m a te rk la s y  mojej Z o s iu lk i!  D la  
mojej o s o b y  jest  ty lk o  sz cz o tecz k a  do zę b ó w  —  i tę 
m am u sieb ie  w  k ie s z e n i !

Zosia. T o  mamusię w c a le  nie in teresuje  (do Eulali)  
A l e  g d z ie  jest ta tk o ?  trz e b a b y  s ię  z nim także  p r z y 
w itać.

Eulalia. C zy  on nie p r z y s z e d ł  razem  z wam i ? W szak 
c h c ia ł  w a s  s p o tk a ć  na d w o r c u !

Zosia. W id o c z n ie  m in ęliśm y się.
Jan. T o b y  b y ło  fa ta ln ie !  M uszę  zaraz p o w ra c a ć !  

(Zabiera się do odejścia, p rz y c z e m  roni p a c z k i  jed n ą  po 
drugiej).

Zosia. A le ż ,  Jasiu, zostań  z nami i uważaj lepiej 
na r z e c z y !  —  N a  d ru g i  raz już ci nie dam ich  n o s ić !

Jan. To b y ło b y  o k ro p n e !  Zosiuchno, nie zrobisz 

mi tej p r z y k r o ś c i !
Zosia  (do matki). D o b rz e  w y c h o w a n y ,  co ?
E ulalia  (do c ó rk i  dumnie). M oja  s z k o ł a ! (głośno). 

O jc ie c  p e w n ie  zaruśko przyjdzie, (uszczęśliw iona) O h 
dzieci, w y  w c a le  nie w iec ie  co się stało...

Jan  (markotno). P rz ec ież  n ic  z ł e g o ! C z y ż b y  ja k a  
choroba, nieszczęście, śm ierć, p o grze b  ?

Eulalia. N ic  z te g o  w s z y s t k i e g o ! s z c z ę ś l iw y  w y p a 
d ek  s ta ł  się !

Jan (szybko). W e se le ,  chrzest, z a r ę c z y n y ,  a m oże 
trafiliśm y na św ieże  k ie łb a s y ,  co ?

Zosia. A le ż ,  Jasiu !
Eulalia. N ie  z g a d łe ś !  D ziec i,  sp o jrzy jc ie  n a  w aszą  

m atk ę  (p y szn iąc  się), ona czem ś została I —  no nie u w a 
żacie czem zo sta łam ?

Jan. D o s y ć  o ty łą  stała  się mamusia.
E u la lia  (z n iech ęcią)  ja k ie  pan z ięć  robi o dkrycia!
Jan. N i e ?  to może m amusia się p o starza ła  i...
Zosia  (p rzeryw ają c)  A le ż ,  J asiu !
Eulalia. N o , m acie  nareszcie ,  c ieszc ie  się, z o s ta ła m  

naczeli  ik o w ą  ?

Zosia. P a n ią  n a c z e ln ik o w ą ?

Jan. J ak że  to b y ć  może.
Zosia. P rz e c ie  o jciec n ig d y  urzędnik iem  nie b y ł !
Eulalia, N a cz e ln ik iem  straż y  pożarn ej  !
Jan  (przestraszony). O  la B o g a  ! (opuszcza w s z y s tk ie  

pa czk i  na ziemię).
Zosia. A l e ż  mój Jasiu, ja k ż e  m ożna ta k  ze sz cz ę 

ścia tracić  g ł o w ę ?
Jan. Ze  sz cz ęśc ia ?
Zosia, (do m atki)  Mój mąż od p e w n e g o  czasu zosta ł  

w ła śn ie  tak że  cz ło n k iem  ochotniczej s tra ż y  pożarnej...
Eulalia. J a k że  to ś licznie  ! ■— staraj się  i dąż do tego ,  

a ż e b y  k ie d y ś  r ó w n ie ż  zostać  n aczelnikiem , a b y ś  sta ł  
się  g o d n y m  s w e g o  teścia , n a cz e ln ik a  straży.... P a z d u r y !

Jan  (pobożnie) Będę się s ta ra ł  ze w s zy stk ich  s i ł !

S C E N A  V.

Poprzedni, Pazdura.

Pazdura (w ch o dzi środkiem ). W id z ia ł  to k t o ?  — 
d z ie c i!  już jes te ś c ie ?

Zosia  Z m in ęliśm y się, ta tk u  ! — A  teraz n iech się 
tatce p r z y p a tr z ę  ja k  w y g lą d a  w  sw ej now ej g o d n o ś c i !

Pazdura (do Eulalii).  Już ro z p o w ie d z ia ła ś  ?
Eulalia. O ni w ień zą  już w s z y stk o  i są  u rad ow an i, 

ja k  ja !
Pazdura. Czyi. t a k ?  N o, z ięc iu , coś mi w c a le  na 

u ra d o w a n e g o  nie w y g lą d a s z  ?

Jan. W e w n ę trz n ie ,  k o c h a n y  ojczulku, w ew nętrzn ie...
Zosia. On ni*  um ie tego  o k a z a ć ;  w y s i a w  sobie  

tatko, mój J a ś  ta k ż e  n a le ży  do s traży  o g n io w e j.
Jan i  Pazdura  (razem) L ic h o  n a d ało !  ( p r z y g lą d a ją  

się  so b ie  z podełba).
Eulalia. Z d z iw io n y  jesteś, p r a w d a ?  N o  dalej dzielni 

tow arzysze, p r zy w ita jc ie ż  się  po w a s z e m u !
Pazdura  P r z y w i ta ć  się ?
Jan  (uśm iechając  się pom ieszany). P o  naszem u ?
E ulalia  (śm iejąc się). C z y ż  nie m ó w ią  „ S ik a w k a  

ch lu st!  S traż ac k i  s p u s t ! “
Pazdura. A n o ,  hm ! panie  zięciu...
Pazdura. 1 A  w i ę c :  S i k a w k a  ch lu st!

Jan. j (razem l A  w ię c :  Strażacki spust!  
( ro z k ła d a ją  ram iona ś c is k a ją  i ca łują  się  g w a łto w n ie  
k i lk a  razy).



E ula lia  (do Zosi). Patrz, d ziecko, ja k a  w zru sza jąca  
c e r e m o n i a !

Zosia. M y  t»ż p rzep ad am y za strażą  ogniow ą.

Eulalia. Z u p ełn ie  ja k  m y ! — Pazduro, S zcze p u siu  
mężu, ojcze, n a c z e ln ik u  1

Pazdura. C o  rozkażesz, mój anie le  ?
E ulalia  (przym ilając się). Ja  ty lk o  proszę, dziś mojej 

p rośb ie  nie odm ów isz, p r a w d a ?
Eulalia. N i g d y ,  L a lc iu ,  a  dziś tern bardziej ! M ó w  

ty lk o ,  c z y  zn ów  zachcia ło  ci się... n o w e g o  kap elusza  ?
E ulalia. N ie, nie, dziś jeszcze  ni». — D z iś  je s t  

w ie lk a  z a b a w a  s traża ck a!
Pazdura. C zy ż  ta k  ? Gdzie ?
Eulalia. N ie  u d aw ajn o , s ta r y !  T y  jako  naczelnik 

n a le ży s z  p e w n o  do aranżerów .

Pazdura. N o  t a k i  naturalnie, n ie z a w o d n ie !  (na 
stron ie)  d o s k o n a ły  pretekst do w y r w a n ia  się !

E ula lia . P o n ie w a ż  d a m y  są p rzy p u sz czo n e  — Szczu tek  
m ó w ił  —  więc... ł

Zosia. D o m yś la m  się —  to d o s k o n a le !
E u la lia  i Zosia  (razem). D z iś  id z iem y w s z y s c y  ra 

zem  na z a b a w ę  s tr a ż a c k ą !
(klaszczą w r ę ce  zad ow olone).

Pazdura  i Jan (razem). R a n y  B o s k i e ! (stoją p rze
rażeni).

Pazdura, (po małej pauzie). P r z y k r o  m i  to bardzo 
ale, m oje dzieci, m uszę w am  pow iedzieć, że z tej m ąki 
nie b ęd zie  ch leb a  !

Jan  (na str.). C h w a ła  B o g u  1

Eulalia . Co ?? T o  ta k  d o tr z y m u je s z  s w e g o  s ło w a ,  
d a n e g o  mi p rz y  św ia d k a c h  ?

Pazdura. K r e w n i  nie ś w i a d c z ą !
Zosia. F e ,  ta tu śk u , to b r z y d k o  z twojej stron y! 

jeszcze  n ig d y  nie b y ła m  na u ro c z ys to ś c i  strażackiej!

Eulalia. J a  także  n i e !

Pazdura  D la  t e g o  też nie w ie c ie ,  co  się  tam dzieje.
E u la lia , N o, sp od ziew am  się, że  p r z y z w o ic ie  — 

in a cz e j  S z c z e p a n ie ! (grożąc  pięścią) —  ty  mnie znasz!...
Pazdura  (do siebie). A ż  nadto d o b r z e ! (głośno) W i  

dzisz m oje dziecko, tam także o d b y w a ją  ćw ic ze n ia  g im 
n as ty cz n e ,  n iep ra w d aż !

Zosia. Z a c h w y c a ją c o !  T o  w ła ś n ie  ch ce m y  w id z ie ć
Eulalia. T a k  S zcze p an ie ,  ch cę  w id z ie ć  ja k  się w s p i

n asz— t a k  rrum  do g ó r y  i rrum na d ó ł ! rrum do g ó r y  
rrum  na d ó ł !  (p rzy  tem rob i  e n erg iczn e  ru c h y  rękami).

Zosia. I  c ie b ie  ch cę  widzieć, ja k  będziesz się w d ra 
p y w a ł ,  Jasiu !

Ja n  M nie  to  nie uchodzi, w s za k  jestem  tu zupełn ie  
o b c y !

Zosia. N ic  nie szkodzi, będ ziesz  się g im n a s t y k o w a ł  
ja k o  gość. T a t k o  s łó w k o  za  tobą przem ów i.

Pazdura. N a jc h ę tn ie j— ale —  ja k  już m ó w i ł e m — nie 
m o ż e m y  tam  iść, be  te k a rkołom n e ćw ic zen ia  p r z y p r a 
w i ł y b y  w a s  o n e rw o w ą  chorobę.

Zosia  i E u la lia  (razem). O h  m a m y  n e r w y  ja k  
p o s t r o n k i !

Pazdura. A l e  wiesz, w  s tr a ż y  także strasz l iw ie  
t r ą b i ą !

Eulalia  (ze stan o w czo ścią) .  T o  sobie w a ty  n a k ł a 
d ziem y, a lo  (b. en ergiczn ie)  pójść, pójdziem y w  k a ż d y m  
razie —  s ły s z y s z  Szcze, anie w k a — żdym ra— sie !

Pazdura. C h o ć b y  na p ęk n ięc ie  b ę b e n k ó w  1
Eulalia  (do Zosi). P ó jd ź ,  Zosiu, trzeba się  p rzec ie ż  

o ga rn ą ć  na tę u roczystość.

Zosia. Jasiu, m o je  p u d ła !
Jan. O to  są (oddając p u d e łk a  Zosi i E u la li i)  —  

precz z pudłam i!...
E ulalia  (przy  drzw iach z w yrzutem ) A le ż ,  panie  

z ię c iu !?
Pazdura. Idźcie  już, on m yślał o ty c h  d ru g ich  

pudłach...
Eulalia  i Zosia  (oburzone, w y g r a ż a ją c  p ięśc iam i,  

w y c h o d z ą  na lewo).

S C E N A  V I .

Pazdura , Jan.

Jan  (do siebie). T e ra z  sk o ń c z y ło  się I (siada na 
krześle  i w n e t  zn ó w  ze sk a k u je  k r z y w ią c  się). A  do mi
liona d y a b ł ó w ! (sp o g ląd a  na krzesło ,  po te m  c h w y ta  się  
za ty ln ą  k ie s ze ń  od surduta).

Pazd. A co ci się  tam  sta ło  ?
Jan. A c h  nic, ty lk o  —  u siadłem  na swojej sz c z o 

teczce  do zę b ó w !  ( w y c ią g a  sz cz otecz k ę  i pokazuje).
Pazd. W id z isz ,  mój zięciu, n a w e t  o ch ęd óstw o  nie 

znosi fcUszu (do siebie). N ie .  pozostaje mi nic in n e g o ,  
ty lk o  m uszę m u p o w ie d z ie ć !  (sp og ląda  na niego  lę k l i 

wie, bokiem).
Jan  (do siebie). M uszę mu się  o d k ry ć ,  inaczej w s z y s t

k o  w y le z ie  na w ie rz c h  (patrzy na P az d u rę  bojaźliw ie).
Pazd. (na stronę). Jak  on na mnie w ytrz esz cz a  

o czy ,  p e w n ik iem  d aw n o  mię już o d g a d ł!
Jan  in a  stronę). J a k  on mię c ią g le  ma na o k u !
Obadwaj (razem zbliżają  się do sieb ie  w y c ią g a ją c  

ręce, bardzo  serdecznie). Mój d rogi,  k o c h a n y  .. (ucinają 
n a g le  i s p o g lą d a ją  na s ie b ie  bojaźliwie).

Pazd. (uśm iechając się  z przymusem).
O  co ci w ła ś c iw ie  chodzi, i o c h a n y  zięc iu?
Jan. Ja... ja... m ia łb y m  o jc z u lk o w i  coś... w yznać...
Pazd. R z e c z  s z c z e g ó l n a ! —  ja  to sam o chciałem  

z r o b i ć !
Jan. B ard zo  p roszę  —  po ojcu...
Pazd. Nie, naprzód  ty!
Jan  A leż  nie ! W s z a k  o jc iec  naczelnik iem  !
Pazd. P o  co te żarty  ? P rz e c ie ż  ja k o  p ra w d z iw y  

strażak, już d aw n o p o zn ałe ś  s ię  na farb ow an ym  n a 
czeln iku  ?

Jan. C o ?  o jciec  sym u lan t (w y b u c h a  śm iechem ) H a, 
ha, h a !  to z a b a w n e !  ha, ha, ha!

Pazd. Znajdujesz to zab aw n em  ! ?
Jan . O czyw iśc ie  —  bo ze  m ną to sam o się dzieje. 

Ja t y lk o  przed żoną z m y ś l i łe m ,  że należę do ochotniczej 
s t r a ż y  p o ż a r n e j !

Pazd- C o  ? i t y  ta k ż e  ?



Jan. P rz e c ie ż  trzeba  m ieć parę w o ln y c h  w ie c z o 
rów  dla s i e b i e !

Z azd% (do siebie). P a trz c ie  te g o  filuta! R o b i  z u p e ł
nie jak  ja (głośno, surowo). S łu ch ajn o  panie, ja to z n a j 
duję n iep ię k n ie  z twojej s tro n y /

Jan. C o ?  o jc ie c  mi ch ce  k a za n ie  p r a w ić  (śmieje się) 
ha, ha, ha!

(C iąg d a ls z y  nastąpi).

VI. Poczta Redakcyi.
A . C. 1 Z. K o m itet  Z ja z d u  stra ż a c k ie g o  w e L w o w ie  

u k o n s ty tu o w a ł  się w y b o r e m : p rze w o d n icz ą ce g o  w  osobie 
p. J ó ze fa  N e um an a  i d w ó ch  te g o ż  z a s tę p c ó w :  pp. Mi
ch a ła  M a k o w ic z a  i T e les fo fa  A d am s k ie go .  K o m ite t  po
dzielił  się n a  5 s e k c y i:  k w a te r u n k o w ą ,  sz tan darow ą, 
gospod arczą, ć w ic ze n io w ą  i zab aw ow ą.

Straż pożarna p r z y  K ó łk u  rolniczem  w  Cieszacinie 
w ie lk im  p rag n ie  n a b y ć  w y so rto w a n e  p r z y b o r y  dla stra
ży. P o trz e b u je  20 h ełm ów , 20 g u r t ó w  i 20 to p o rk ó w . 
Z g ło szen ia  z p o d a n iem  cen y  k a żd e g o  przedm iotu  osobno 
adresow ać n a leży  : M arcin  P ojd a, p rezes ochot. S traży  
pożarn. w C ie s za c in ie  w ie lk im .

100 koron i prawem do 3 pięcioleci po 60 koron. 
2  p o m p i e r ó w  z plącą po 680 koron, mundu- 
rowem 100 koron i prawem do 3 pięcioleci po 
50 koron. — Cala służba miejska ma prawo do 
emerytury i na rok bieżący przyznany dodatek dro- 
żyźniany 10% od płacy. — Wymaga się: wieku do 
30 lat, stanu wolnego, silnej budowy ciała i zdro
wia, znajomości języka krajowego w słowie i pi
śmie, a od nadpompiera jeszcze odpowiedniej inte- 
ligencyi i kwalifikacyi na instruktora straży pożar
nych w miastach. — Własnoręcznie pisane prośby 
należy przysyłać do 16. czerwca do Magistratu

w Stryju.

Konkurs.
Przy Magistracie m. Stryja są do obsadzenia posady 
n a d p o m p i e r a  z płacą 750 koron, mundurowem
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